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Co d zień  n ie s ie ?
Za H ankiew iczem  ujął się i Breiter. 

T en  E rnest B reiter z M onitora. Gdzie­
indziej człowiek taki m ógłby ty lko-do  
stryczka ludzi protegow ać. U nas for 
suje on ich do parlam entu. Takie to 
stosunki zapanow ały  w naszym  kraju, 
dzięki dziwnej niedbałości naszej i tole- 
rancyi dla ćrap ichrustów  w guście 
Breitera.

W  naczelnym  a płom iennym  arty­
kule w zyw a to koronne bydlę obyw a­
teli w yborców , aby oddali sw e glosy 
na hajdam akę i socyalistę, a nie na 
prof. Roszkow skiego, którego z biotem 
n resza  i odsądza od czci i rozum u.

Bieiterowi niema się co dziwni. 
Gdyby kandydow ał Siczy oską Bulów, 
Skalłon albo E ulenburg, to Breiter za 
nimi także by sobie język  wystrzępił. 
Jem u naw et W asiński albo M ura wie w- 
W ieszatiel byłby lepszy, byle nie Polak 
i patryota. Przecież Breiter pobiera zato 
■'oanaże z ciem nych źródeł zagranicz­
ny h , aby  niszczył i prześladow ał 
W szystko, co polskie i narodow e. Ha- 
fefwa przez płatnego zbira i padleca tam  
pracuie, gdzie w pływ  jej bezpośrednio 
nie sięga.

A by zaś ta robota była łatw ą i 
skuteczną, stara  sie hakata  narzędzie 
sw ych łajdactw  w yaw ansow ać na 
„św iecznik  n a ro d u ”. T o  poparcie um o­
żliwiło B rederow i podczas ostatnich 
wyborów ' do Rady D aństw a kandydo­
wać w trzech  okręgach naraz, to w  
każdym  dw ukrotnie, bo w szędzie przy­
szedł do ściślejszego w yboru. Przecho­
dził za.em  w  ciągu k ilkunastu  dni aż 
sześć razy  przez ogień w yborczy. Kto 
zna tajniki w yborcze, ten  w ie, co to 
kosztuje. N ajserdeczniejsi przyjaciele 
Breitera obliczają, że w ydał on w tedy 
m inim alnie dwieście tysięcy koron. 
Rzecz naturalna, ze niebyły to  jego 
Dieniądze, bo ich niem a, ani jego  ojca, 
bo głupoty starego Breitera na dwieście 
tysięcy szacow ać niem ożna, Źródło tej 
forsy leży tam , skąd  ustaw icznie i kon­
sekw entnie spływ a najgorsze przekleń­
stw o i w szystko  złe na  nasz  naród. 
Breiter — to okropny w rzód na ciele 
naszego społeczeństw a. A w  interesie 
naszych najserdeczniejszych leży, aby 
Wrzód ten  podsycać, pow iększać, i 
przez niego w  ciągłej gorączce u trzy ­
m yw ać nasz organizm ,

I m ają w  Breiterze dobrego  i 
Wiernego parobka, który służy im z 
bezprzykładną bezczelnością. Bo przecie 
Polecać corarn publico  kandydatu rę  ha j­
dam ak, i H udecow ego sztabow ca, jest 
szczytem  takiej perfidyi i ta k  łotrow- 
skiego instynktu , że już  chyba głębiej 
w jednem  i drągiem  zabrnąć n iepo­
dobna.

H ankiew icz popierany przez Brei­
tera... Co to za karykaturalny  obraz na 
de stosunków  w yborczych  w  Galicyi. 
I to się dzieje w  stolicy —  w  ja sn y  
dzień — drukow anem  słow em  —  i pod 
uf»slem zbaw ienia kraju. Je śiiby H ankie­

wicz został faktycznie w ybrany, to w y­
bór jego byłby uśw ięceniem  poglądu 
Breitera na  lw ow skie m ieszczaństw a : 
g n u ś n e , tchórzem  podszyte kołtuny, 
z pełną gębą patryotycznych frazesów' 
i z sobkow stw em  w' śm ierdzącej, roz­
kładającej się duszy... S t B.

U aas i na świście.
(Rozkład socydliśmU w W  Ks. P ozn a ń - 
sMem. — Sm utna zbiegowisko tow arzy­
szy. — Dlaczego sooyalizm m ow a tam  
racy i by lu ń  — A bfhd  AOff nic okłada 
broni. — Rr>zdrażni< nic narodowościowa

w Macedonii i  B n łg a ry i. — Sułtan  je -  
dzie za granicę).

Socyalizm  upada i rozkłada się 
zw olna! T o  kw estya w ielokrotnie już 
udow adniana, stała się pewnikiem po­
litycznym  ostatnich lat. G angrena n.e- 
cnych i podłych planów , rnachinacyj 
i krętactw , fałsz, obłuda, rdza zepsucia, 
szkody i zła poczyna toczyć partyjny 
organizm , w  ślady jego idzie dezereya 
z pod czerwonej płachty, w yjście z o- 
biegu pustych i bezdźw ięcznych haseł 
i w reszcie

gnijący rozkład czerwonej hydry.
Był czas, kiedy socyalizm  święcił try-

TT* traminie.

umfy ; był czas, kiedy w  objęcia jego 
iarnion m asam i spieszono, był czas, 
kiedy się z nim  naw et liczono. Poszło 
to na Karb niew yrobienia polhycznego 
zm ysłu, braku oryentacyjnej spraw no­
ści w śród chaosu  now ych prądów  
i wolnościowych nurtów  —  dziś tak 
nie jest. O tie dawniej mógł on zastą­
pić niejednej organizacyi cel życia po­
litycznego, o ile dawniej mógł bezkar- 
n.e grasow ać i działać na „rządy 
dusz ludzkich” —  aziś

próchno z niego poczyna przeświecać,
dziś poznano now e widnokręgi polity­
czne, now e gościńce aucha ludzkiego, 
szersze i bardziej ideą piom ienne eta-

'M.

oncert nad Koncertami!
J Ł  ^  produkować się będzie ou 3. września br. słynną orkiestra włoska „CESaRE uE  VITA“, złożona z 15 nanw bitnie
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w Cafó-Kestauraut ttostynnicy
======== (ulica Kościuszki 1 ) ...................

produkować się będzie ou 3. września br. słynna orkiestid włoska „CESARE DE ViTA“, złożona z 15 najwvbitniejszvch artystów neapolitanskicb. Bogaty repertuar mi­
s trzó w  klasycznych i modermstycznyci. (Liszt, Maurini, Fłotor, Veidi, Bellini, Pergoia i inni). — Ten zespół najcenniejszych "artystów v łoskich produkuje się obecnie na 
dworach europejskich, zbierając wszędzie najwyższe uznanie i odznaczenie. — -  Dla Lwowa „CESARE DE VITA“ udało   1 ' ■ • ■ ■

Początek koncertu o godzinie 8 wieczór
nam się pozyskać tylko na bardzo krotki czas. 

O liczne odwiedziny u p raszają! FRANZ i WOLLMAN.



2 „G O N IEC“ z czw artku dnia 3 w rześnia -1908. Nr. 12S-

pv myśli. Problem socyalistyczny pozo 
stał n ierozw iązarym . a raczej został 
rozw iązanym , tylko powstało pytanie, 
co dalej, dokąd teraz, jakie nowe środ­
ki? T ego  pytania partya  o żyw otnych 
in teresach nigdy nie postaw i, tylko or- 
ganizacya, która stw orzoną została

już z góry bez naaziei powoazenia
I tak się też z socyalizm em  obecnie 
dzieje. N ieprzypom inam y ostatnich 
klęsk czerw onych tow arzyszy, podnie­
siem y św ieży fakt niepow odzenia so- 
cyahstów  w  roznańsk iem . YV tych 
dniach oto odbył się tam zjazd partyi 
operującej po Księstwie Poznauskiern. 
I pokazało się, że

socyaliści na Księstwo nie maj  ̂ żadne 
go wpływu

Cały obrót funduszów  zw iązkow ych 
dochodził w raz z subw encyam i berlin- 
skiemi zaledw ie do 2500 m arek. W Po­
znaniu jest tylko 120 członków  stron ­
nictwa, w  Bydgoszczy 138, a  i to uw a­
żane jest za rozkw it, gdyż w  roku 
przeszłym  było ich zaledwie stu  na oba 
m iasta. Przy w yborach do parlam entu 
zaledwie w  jednym  okręgu czarnko- 
w sk o -ch o d z iesk o - w ielenskim  kandydat 
socyalistyczny przyszedł pod ściślejsze 
głosowsęjjpie, ale tylko po to, aby  stw ier­
dzić, że liczba głosów' w  stosunku  do 
w yborów  gtów nych uległa zm niej­
szeniu...

Na zebraniu  m ów ców  czerw onych 
pow stał

lament i narzekanie na brak 
powodzenia

na ziemi poznańskiej. Szukano d are­
mnie środków  w yjścia a choćby naw et 
sposobów , którym iby m ożna było bo­
daj na jakiś czas zamydlić oczy pru­
skim ich dow ódcom , że darm o m arek 
krzyżackich nie biorą lecz, że łapią ob­
ficie w sw e czerw one saki dusze pol­
skiego społeczeństw a. W szystko  ża­
rt iodłn. W ściekali się poprostu, jak  kon­
statu ją pism a poznańskie czerw oni ry­
bacy, że połów ich w ostatnich cza­
sach zeszedł na psy -— a jako pizy- 
czynę tego podali, ze

matki-Polki bronią im przystępj Jo 
swoich gniazd.

a jako drug: pow ód niczemr nie w yko­
rzeniona, niew zruszona jak  głaz

wiara w Boya, Polskę i przyszłość na­
rodu.

Są lednak także i po zatem  głę­
bsze tego przyczyny.

W Poznańskiern kocha się Polskę 
całą duszą, calem sercem . T am  ojczy­
zna i dobro jej najcudniejszem i i nai-
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fhfi kryminalne
pod H ą  113.

(Ciąg d a lsz y )

T o  raptow ne oddalenie obw inione­
go w ynikło stąd , że ten now y fakt, tak 
nagle objaw iony, zaniepokoił sędziego. 
Zeznanie w oźnego mogło mieć w ażne 
następstw a. Cóż myśleć, gdj by ten 
człowiek zeznał, że widział jak  kasyer 
zam ykał bilety i wyszedł. Byłoż niepo- 
dobnem , że on w cześnie ujęty był 
przez Prospera?

Gdy obw iniony odszedł, sędzia 
zapytał k an ce lis tę :

—  Pow iedz mi, Sigault, ten woźny, 
o którym m ówi obzałow any, ten Anto­
ni, w szak  to ten sam , który nie stawił 
się do zeznania, w skutek  w ydanego m u 
św iadectw a lekarskiego, ze jest chory.

—  T en  sam  panie.
—  Gdzie on m ieszka?
—  On już nie jest w dom u, pa­

nie sędzio, jak mi mówił Fanferlot. Ra­
na jest dość ciężką i może go długo 
trzym ać w łóżku, więc kazał się za­
wieźć do szpitalu Dubois.

— A więc pojadę go w ybadać 
aziś jeszcze, natychm iast. Zabierz z so­
bą  co potrzeba 1 poślij po dorożkę.

Kaw'ał drogi jest od pałacu Spra­
wiedliwości do szpitala Dubois, ale do­
rożkarz pana Patngenta, zachęcony obie­
tnicą sow itego w ynagrodzenia, umiał 
w praw ić chude bieguny w  bieg koni 
rasow ych

sw iętszem i hasłami w yry ta  w  sercu 
każdego,

Zaognienie zaś walki narodow ej 
i konieczność obrony, tej rozpaczliwej 
obrony gnębionego pięścią krzyżacką 
Polaka skupia społeczeństw o 
pod sztandarem narodowych stron­

nictw
a niegna je  w śm ierdzące su tereny  
brudu i zgnilizny socyalistów .

Po drugie socyalizm  m arkuje tam 
sw ą przynależność do pruskiej partyi, 
co przecież tak jak  zdrow ego człowie­
ka od zarażonego trądem  odpycha Po­
laków  na dziesięć mil.

D latego też
hydra czerwona powoli zdycna

a czciciele tej czerw onej bestyi zawiśli 
w  pow ietrzu bez żadnych  podstaw  i 
lozgałęzien na przyszłość.

*
W edle ostatnich wiadom ości o- 

irzym anych z M arokka przez francuskie 
dzienniki

Abdul Azis nią daje za wyqranę 
i położenie jegu nie jest wcale rozpa­
czliwa.

Pod M arakeszem  toczą się jeszcze 
walki.

Kaid U tugi, który odznaczył się 
kilkakrotnie w  pochodzie su łtana na 
M arakesz rozbił 26-go sierpnia mohallę 
hafidystyczną, dow odzoną przez Inna- 
niego i zbom bardow ał oddaloną tylko 
o 20 kilometrów od stolicy m iejscow ość 
A gadus.

N astępnie zaw ezw ał przywródcę 
załogi hafidystyoznej M arakeszu, aby 
proklam ow ał Abdul Azisa i otworzył 
mu m iasto, by zapobiedz jego bom ­
bardow aniu.

Na w ezw anie to nie odpow iedzia­
no z M orakeszu, ale bram y m ostu  
zam knięto i w yprow adzono w ojsko za 
jego murv.

Abdul Azis znajduje się w  Setacie 
jego Mohalla w M edunie. Jednem u z 
korespondentów  ośw iadczył sułtan, że

został zdradzony, ale nie traci wiary 
w zwycięstwo.

Z T angeru  óonuszą znów , że 
Muley Hafid jest w ięziony w Fezie 
przez sw oich w łasnych 'tronr.- ków. 
n iezadow olonych z jego rządów .

*
Jak zrazu  po ogłoszeniu konsty tu- 

cyi w T urcy i pow stała niekłam ana ra­
dość na w szystkich obszaiach  władcy 
sułtana tak obecnie entuzyazm  konsty ­
tucyjny
poczyna w Nlaceaonii i Bułgaryi tracie 

na sue

Czy Antoni będzie w stanie odpo- 
pow iedzieć? T o  była kw estya.

Ale przełożony dom u zdrów ia w krót­
ce upew nił pod tym  w zględem  sę­
dziego.

Nieszczęśliwy w oźny upadł i zła­
mał sobie kolano, cierpiał okropnie, ale 
miał w szelką przytom ność.

— Jeśli tak, to proszę Dana —  
rzekł sędzia —  by mnie raczył zapro­
w adzić do lego człowieka, którego m u­
sze vvj badać, ale trzeba, jeśli można, 
by nikt nie słyszał jego zeznania.

— O ! nikt nie w ejdzie —  odrzekł 
przełożony —  leży w pokoju o czte­
rech łóżkach, to  praw da, ale zostaje 
sam  jeden.

— Bardzo dobrze ! Idźmy więc.
W idząc w chodzącego sędziego in-

strukcyjnego z w ysokim  chudym  mło­
dzieńcem , trzym ającym  papiery, Antoni, 
który  me z jednego pieca chleb jadł, 
domyślał się o co chodzi.

—  Aha ! —  zaw ołał —  pan  za ­
pew ne przychodzi w  interesie pana 
Bertomy.

—  Nieinaczej.
P an  Patrigent stanął przy łóżku 

chorego, a Sigault urządził papiery swe 
przy stoliku.

Gdv w oźny odpow iedział na w szyst­
kie zw ykle zapytania, a mianowicie 
oświadczył, że nazyw a się Aniom Po- 
che, m a lat czterdzieści, rodem  z Ca- 
dujac i jest kaw alerem .

—  Mój przyjacielu — rzeki sę ­
dzia — czy czujesz się w stanie od­
powiedzieć na  py tan ia  sądow e 1

—  Zupełnie, panie sędz''o,
— W szak to ty chodziłeś w  dniu 

27. lutego po pieniądze do banku w 
dości 350.U00 franków , które zostały 
skradzione ?

a  to w skutek  program u m łodoture- 
ckiego odnoszącego sie do spraw  szkol­
nych. W praw dzie program  zapow iada, 
że w  uzupełnieniu przyw róconej kon- 
stytucyi zniesiony zostanie senat, że 
nastąpi rów noupraw nienie i wolność, 
reform y o charakterze socja lnym , ale 
to dla T u rków  m a być. P rogram  ten 
w  odniesieniu do

chrześcijan jest szowinistyczny,
i zagraża praw om  narodow ym  Bułga­
rów  i M acedończyków. Pow iedziano 
w  nim bow iem  m iędzy innemi, ze 
w szystkie szkoły w  Macedonii m ają 
być państw ow e, a nauka m a się odby­
w ać w języku  tureckim , zw łaszcza 
w  gim nazyacb i sem inaryach. Tylko 
szkoły duchow ne m ają  pod tym  wzglę­
dem w yjątek. Z tego pow odu

powstało wielkie rozdrażnienie
u  chrześcijan, co zaś w ooec stanow czej 
w  tym  kierunku pozycyi M łodoturków 
m oże przem ienić się w  w ybuch  naro ­
dow ościow ych sporów  ze w zm o­
żoną siłą.

*

Sułtan jedzie za granicę!
aby  złożyć w izytę kilku m onarchom , 
a przedew szystkiem  cesarzow i austrya- 
ckiemu i niemieckiemu Pow odem  tego 
jest to, że boi się on. aby  gc nie za­
m ordow ano. Zaraz poruszono spraw ę 
w  dziennikach, czy m oże jechac. je s z ­
cze przed kilku laty, gdy sułtar. chciał 
pojechać do Francyi, w ezw ał on du­
chow ych tureckich pytając się czy 
m oże jechać. Ci odpowiedzieli, że nie 
m ożna, bo koran tego w zbrania. Aż 
znalazł się dow cipny jakiś szeik, który 
ośw iadczył, iż su łtar m oże stąpać po 
obcej ziemi,
gdy jest w walce z jakimś panującym.
więc potrzeba tylko, żeby w tedy gdy 
sułtar będzie w stępow ał na  ziemię nie 
należącą do niego, strzelały i jego 
w ojska i w ojska tego innego państw a 
z a rm a t; będzie to w ojna, sułtan  będzie 
miał p raw p chodzić po obcej ziemi 
jako zdobyw ca, a opuszczając ten  obcy 
kraj będzie mógł w spaniałom yślnie po­
zwolić jego m onarsze panow ać dalej 
w  sw oim  kra u z polecenia sułtana. Za 
tę rozum ną odpow iedź szeik został so ­
wicie w ynagrodzony i su łtan pojechał 
do E uropy

O w óż jeżeli teraz pojedzie do 
T ryestu , to znow u będą grzmiały działa 
i austryackie w Tryeście i tureckie na 
jachcie sułtańskim  (D .)

—  Ja, panie.
— O której godzinie wróciłeś ?
—  Dosyć p ó ź n o , miałem jeszcze 

interes w biurze K redytu Ruchom ego, 
w yszedłszy z banku, m usiała być do­
brze piąta, gdy wróciłem do domu.

— Czy nie pam iętasz co robił pan 
Bertom y, gdy m u oddałeś pieniądze ? 
Nie spiesz się z odpow iedzią, zbierz 
dobrze w spom nienia.

—  Niech pan poczeka... najpierw  
przeliczył bilety, rozdzielił je na cztery 
paczki, które zam knął w  kasie, a po­
tem... zam knął kasę, a potem ... zdaje 
mi się, tak, nie mylę się, tak jest, po ­
tem wyszedł.

T e  ostatnie słow a w ym ów ił tak 
żyw o, że zapom inając o kolanie poru­
szył się i krzyknął.

— Czy pew nym  jesteś tego co 
m ów isz ? —  zapy tał sęuzia.

U roczysty  ton sędziego p rzestra­
szył niejako woźnego.

— P e w n y m ! —  odpowiedział z
niejakiem  w ahaniem  —  u w aża  pan, 
to jest, dałbym  sobie zato głowę uciąć, 
ale więcej trudno.

N iepodobieństw em  było w ydrzeć 
zeń dokładniejsze zeznanie. Przeląkł się, 
widział się już  skom orom itow anym , o 
byle co byłby się cofnął.

Ale w rażenie zostaw ił, i pan Patri­
gent w ychodząc, rzekł do k an ce listy :

—  T o rzecz w a ż n a ! bardzo w a­
żna !

V.
Hotel pod W ielkim  Archaniołem , 

schronienie panny G ypsy, jest na jw spa­
nialszym  na całej ulicy św . Michała.

Kto płaci z góry za  dw a tygodnie, 
doznaje tam  pow ażania.

W łaścicielka jego, pani A leksandra,

Z a m i e s z k a n i e m .

VI.

Bardzo mi się podobała ulica Kur 
kow a, jakoże najbliżej Strzelnicy leży 
i ja, m ając ten w ażny punkt pod bo­
kiem —  m ógłbym  się w krótce n au ­
czyć strzelać i nie jest naw et wyklu- 
czonem , że m ógłbym  kiedyś po latach 
wielu królem kurkow ym  zostać.

Złożyło się naw et taK, że i p o ­
m ieszkanie stoi wolne, a w łaściw ie zaj­
m uje je  jakaś partya do „pierw szego “

Drzwi otworzyła mi s im a  pani 
dom u. Młoda jeszcze, dość inteligentna 
i piękna. Była nieco m em  wejściem 
saam tarasow ana, bo właśnie przerw a­
łem  jej bardzo pilną robotę. Miesiła 
ciasto na  knedle ze śliwkam i. Obok 
niej na  podłodze bawiło się dw oje 
dzieci.

— Pssst, niech pan tak  głośno nie 
s tą p a — przestrzegła mnie już  V’ progu

—  C hory kto? W  takim  razie , 
przepraszam  ,.

—  Ach, nie. Ale w idz: pan  te śle­
pe drzw.. Za niemi jest pokój w łaści­
cielki kam ienicy, k tóra gotow a tu  w paść 
z  kijem  i dzieci mi poprzesiraszać,

—  Pani zapew ne dlatego się w y­
prow adza ...

—  Rozumie się, Panie, przez dw a 
m iesiące m iałam  krzyż Pański. O dw y­
kłam, a  tak sam o i moj m ąż od gło- , 
śnego rozm aw iania. Jak  pan widzi 
m am  ne nogach pantofle. W  bucikach 
u m nie chodzić nie wolno. A niech ją 
tam . N apsuia mi się już  dość krw i. 
Męża skarżyła do sądu.

— Zaco?
— A no zato, że ją  z m ieszka­

nia wyrzucił, gdy pew nego razu w pa­
dła jak  opętana zato, że chłopiec 
grał na  drumli. D ziesiątem u zakazyw ać 
będę. 1 pan  niech ucieka, co tchu i 
naw et w  tę stronę nie patrzy.

Posłuchałem  rady życzliwej kobie­
ciny i poszedłem  dalej, m edytując nad 
tein, czy znajdzie się taki głuoi, który 
ui.eszkanie w e /m .-  Przechodząc wczo 
raj tą  ulicą — patrzę, ktoś się w p rg -  
w adza. Zapytuję — do licha mój zna­
jom y suplen t gim nazyalny.

— M ój kochany, czys ty  zw aryo- 
wał — zapytuję w ydobyw szy  go z głę­
bi dom u — coś ty  w ynajął? Toz go­
spodyni to  istna sekutnica. Nieza- 
zdroszczę ci...

Z najom y uśm iechnął się i odrzekł:
—  Ależ niepraw da. W łaścicielka 

wcale w tym  dom u me m ieszka. A to­
bie m usiała coś napleść m oja kuzynka, 
której m ęża przeniesiono na prow incyę

która była kobietą piękną, jest sooie 
teraz kobieta tęga, okrutnie skrępow a­
na gorsetem , zaw sze za pięknie ub ra­
na, kochająca się w złotych łańcuchach, 
które kaskadam i spadają po fałdach jej 
potężnej piersi.

Oko ma jeszcze żyw e a zęby bia­
łe, ale n ie s te ty ! nos czerw ony. Ze 
w szystkich bow iem  upodobań, a Bog 
wie, ile ich miała w życiu nader roz­
m aitych, jedno jej pozostało. Oto lubi 
dobrze i obficie jadło zakrapiać.

Przepraszam  ! ubóstw ia także sw o­
jego męża, i w  chwili, gdy pan  Patri 
gent wracał z dom u zdrow ia, niecier­
pliwiła się m ocno, że jej „poczciw ota11 
niewracal na obiad. Miała już sarna 
siadać do stołu, gdy kelner k rzy k n ą ł:

—  Pan idzie.
I Fanferlot we w łasnej osobie u k a ­

zał się na progu.
Przed trzem a laty Fanferlot u trzy ­

m yw ał potajem ne biuro in fo n n acy jn e ; 
pani A leksandra m odniarka bez konsen- 
su potrzebow ała mięć oko na kilka po­
dejrzanych d łużm ezek ; stąd  pierw sze 
ich stosunki.

Jeżeli pobrali się na dobre w  ko­
ściele i w  kancelaryi urzędnika stanu  
cywilnego, to dlatego, iż zdaw ało  im 
się, że sakram ent m ałżeński będzie nie­
jako chrztem , którv zm aże ich prze­
szłość !

Od tej chwili Fanferlot odstąpił 
biuro sw oje, i przeszedł do prefektury, 
gdzie już  i poprzednio był używ anym , 
a pani A leksandra w yrzekła się m a­
gazynu.

(C. d. n ).
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musiała się stąd  w yprow adzić. Ja  na­
wet sam ją o to prosiłem, żeby partye 
odstraszać, bo m ieszkanie znakom ite i 

bardzo tanie.
Za dwa pokoje z kuchnią tylko 

50 koron.
—  Czyż to było uczciw e?
—  Mój drogi. Dzisiaj nastały takie 

czasy, że trzeba spekulować nie oglą­
dając się na jakąś tam uczciw ość. T o­
bie radzę, abyć tak sam o postąpił.

n. r.

Bojkotowa
akcya.

O rganizacya bojkotow ania tow a­
rów  pruskich, a m ianowicie sekcya 
agitacyjno-prasow a, po chw ilow ym  za­
stoju, spow odow anym  letnimi w yw cza­
sami, rozpoczęła żyw szą akcyę posie­
dzeniem odbytem  w  dniu 31 sierpnia 
b. r. przy udziale licznego grona człon­
ków. W  żyw ej dyskusyi nad  obfitym 
porządkiem  dziennym , przedstaw ionym  
przez referenta p. W ald ta  i nad liczny­
mi jego w nioskam i zabierali kilkakrot­
nie głos pp. Biechoński, dr. Rydygier, 
dr. Szpor, dr. Olszewski, Krzysztofo- 
wicz, N iew czyk i inni. W  m yśl w nio­
sków  referenta u ch w a lo n o : 1) odbyw ać 
analogicznie, jak  przedtem , co tygodnia 
posiedzenia, 2) w ydaw ać tygodniow e 
kom unikaty do w szystk ich  dzienników 
polskich o działalności sekcyi agitacyjno- 
prasow ej w celu inform ow ania społe­
czeństw a, 3) w ydać odezw ę do mło­
dzieży w  spraw ie k u p n a  przyborów  
szkolnych i drugą odezw ę do społe­
czeństw a o bojkotow aniu kartek ko­
respondencyjnych obcych, jakoteż ob­
cych kalendarzy i 4) rozw inąć szeroką 
agitacyę bojkotow ą zapom ocą odczy­
tów  i zgrom adzeń po m iastach w ca­
łym kraju.

S praw a zm iany w  łonie prezydyuin 
sekcyi została odłożoną na jedno z naj­
bliższych posiedzeń.

R zucona przez Gońca w  num erze 
34-tym  myśl, by zaprow adzić na wzór 
w ęgierskiej Ligi tulipanow ej kontrolę 
nad kupcam i przez w ydaw anie legityma- 
cyj dla kupców , w glądania do faktur 
kupieckich i publiczne ogłaszanie tych 
kupców , którzy istotnie bojkotują to­
w ary pruskie, znalazła gorące uznanie 
i poparcie w Organizacyi, której prezy- 
dyum  ma na jednem  z najbliższych 
posiedzeń przyjść z konkretnie określo­
nymi w nioskam i w  tym  kierunku.

Z apadła rów nież bardzo w ażna 
uchw ała, publicznego ogłaszania tych 
firm, które w oszukańczy sposób nadu­
żyw ają  em blem atów  patryotycznych 
polskich i robią interes na pobudzo­
nych  uczuciach polskich zapom ocą 
szum nej reklam y po dziennikach pol­
skich — a  sprow adzają tow ar z... Ber­
lina.

W  spraw ie znanych  tablic zam iesz­
czanych na  w ystaw ach  sklepow ych 
z ostrzeżeniem , by agenci niem ieccy 
nie wchodzili do sklepów , dowiedziono 
licznymi przykładam i, że z m ałymi w y­
jątkam i jest to poprostu  reklam ą, obli­
czoną na  łatw ow ierność kupujących. 
Z nanym  jest fakt, że jeden z kupców  
ostentacyjnie w yrzucił agenta z h an ­
dlu, czem  sobie zyskał ogrom ną sym- 
patyę —  a po cichu w hotelu zaw arł 
interes z  agentem  i sprow adza nadal 
tow ary  z Berlina.

Wrażenia i wycieczki do
Warszawy.

Rozbiór Polski — to był szatański 
pom ysł P rusaka!

Sam  nie mógł połknąć upatrzone­
go łupu, bo przeszkodziłaby pożarciu 
zazdrość sąsiadów  —  dlatego nam ów ił 
ich do rozboju .

Naród polski rozdarty na trzy czę­
ści jest niewolnikiem na w łasnej ziemi 
odwiecznej —  i ledwo dyszy w ygląda­
jąc zmfinwanifl Bożegn.

Mamy utrudnione poznanie ziem 
naszych i m iast —  a jednak  praw y 
Polak poznać powinien pierwej Gnie­
zno, Poznań, W arszaw ę —  niż obce 
m iasta.

Oddawna pragnąłem poznać W ar­
szaw ę, ale tam utrudniona podróż, bo 
bez paszportu  nie wpuszczą za granicę 
Galicyi.

Zapłaciw szy za paszport 8 koron, 
w yjechałem  na K raków  do Trzebini, 
gdzie przesiadłem  się do pociągu idą­
cego do granicy. T am  żandarm  rosy j­
ski odebrał w  pociągu od podróżnych  
paszporty i zaprosił do hali, gdzie urzę­
dnicy cłowi i służba przeglądali pakun­
ki i torby.

Niemiłe w rażenie spraw ia um u n ­
durow anie funkcyonaryuszy  rosyjskich. 
Brzydkie jest, podobne do pruskiego. 
Jakże w  porów naniu austryackie w yda­
je się piękne.

W siadłszy  na granicy do brudne­
go w agonu —  toczył się pociąg zw ol­
na po rów ninie m azowieckiej, która 
jest podm okłą, mało urodzajną praw ie 
do C zęstochow y. Na każdej stacyi dłu­
go w ypoczyw ał, a ożywiał go rój po­
dróżnych —  osobliwie żydkóu w  niz- 
kich, płaskich czapeczkach. Szw argocą 
tak jak  i nasi, ale nie m ają pej­
sów.

W ozy  przepełnione, że nie w szys­
cy siedzą, stąd przym ów ki i spory.

Panna ubrana  porządnie obraża się 
na żyda, m ów iąc:

— Dlaczego się na mnie opiera?
—  Ja tyle zapłaciłem  za bilet, co 

i panna. Jaka harna!
Chłopiec, podrostek, oburza się na 

ciżbę i odzyw a się do żyda:
— Poco się tak  pchać 1 Że też do 

osobnego w ozu ich nie zam kną!
Nato odpow iada żydek:
—  Co, do osobnego w ozu? Może 

za kratki? Kik a goj! halte pisk! W i­
dzicie go, za k ra tk i! jego za k ra tk i!

W  pociągu snują  się przekupnie, 
zachw alając gorącą herbatę, św ieże 
obw arzanki, mlekoi świeże, owoce, 
lody.

Tym  sposobem  m ają tam  podróżni 
w iększą w ygodę, niż u nas — gdzie 
tylko na w iększych stacyach m ożna 
kupić przekąskę przy pociągu.

U  nas z rozkazu niektórych na­
czelników, w ypędza służba kolejowa 
wieśniaczki od pociągu z jagodam i, 
owocam i.

Ale co jest w strętne na kolei wie- 
deńsko-w arszaw skiej? Żebractw o! Mnó­
stw o żebraków  różnego wieku i płci 
snuje się podczas jazdy  z w agonu do 
w agonu naprzykrzając się podró­
żnym .

Zapytałem  konduktora, czy tu  wol­
no żebrakom  nachodzić podróżnych w 
w agonie podczas jazdy.

Odpowiedział, że nie wolno, ale on 
z litości pozw ala.

Potem  mówi mi sąsiad podró­
żny :

— Gdzie tam  litość — to chci­
w ość, bo żebracy dzielą się jałm użną 
z konduktoram i.

Na stacyach stoi parę brudnych 
żołnierzy z karabinam i, opartym i o ra­
mię.

Dojeżdżam y do W arszaw y. Kobie­
ta jedna, w racając z C zęstochow y prze­
strzega m n:e, aby  się mieć na baczno­
ści przed złodziejami, którzy przy w yj­
ściu robią ciżbę, aby  okraść w ycho­
dzących. Na drodze nie podnosić ża­
dnego przedm iotu, bo złodzieje rzucają 
pugilares z  kilku kopiejkam i — a gdy 
podróżny podniesie, to  opadną go zło­
dzieje.

Jeden m ówi, że to on  zgubił pu­
gilares ze znaczną sum ą pieniędzy. 
O tw ierają —  a tu  niem a tyle, więc po­
sądzają podróżnego, że już wypróżnił pu ­
gilares — i poty go nękają —  aż się 
im okupi.

W ysiadam y. Budynek dw orca skro­
m ny, jak  u nas w  Przem yślu. Jest rze­
czywiście ciżba przy w yjściu. Przed 
budynkiem  m nóstw o fiakrów i posługa­
czy w  czerw onych czapkach.

N iespodzianie spotykam  znajom e­
go ze Lw ow a, k tóry  osiadł w  W arsza­
wie. T en  w skazał mi hotel saski. Zna­
lazłem także znaiem en"' sh tchnrza Po­

litechniki, k tóry mnie oprow adzał po 
W arszawie.

Miasto w  całem słow a znaczeniu 
piękne i czyste. O grom na różnica mię­
dzy Lwowem , gdzie podczas deszczu 
błoto — a w  dnie pogodne kurz  nie­
znośny  na ulicach.

Piętno rosyjskie nadają m iastu na­
pisy na sklepach i ulicach, jako  też 
czapki okrągłe, plackow ate, niższej 
w arstw y społeczeństw a w arszaw skiego, 
policyi i w ojska. Inteligencya i kupcy 
noszą  kapelusze, jak  u  nas.

U m undurow anie w ojska brzydkie. 
Spodnie ciemne, bluza krótka z szare­
go płótna, przepasana ciemnym rzem ie­
niem, na głowie wielki placek z takie­
goż płótna — co b rudno  wygląda. Ofi­
cerzy w  popielatych płaszczach, ale ich 
szpecą czapki plackow ate i kopystki 
krótkie w  pochw ach skórzanych  prze­
wieszone przez ramię zam iast szabli. 
T e  szabelki noszą odw rotnie oblączkiem 
do góry a rękojeść na spód.

Piękne są ogrody publiczne w  W ar­
szaw ie, osobliwie saski i łazienkow ski, 
gdzie przechadza się m nóstw o ludzi i 
odpoczywa.

Ulice są nadzw yczaj ożyw ione. 
T ram w aj elektryczny za tram w ajem  je- 
dzie bardzo szybko.

T akże dorożki jakby urządzały 
wyścigi. Język  polski panujący.

Co mi się nie podoba w W arsza­
wie — to dziwne zarządzenie, że ka­
wiarnie i restauracye zw ane dziwacznie 
bar, cukiernie i sklepy otw ierają rano 
dopiero o godz. 8-mej a zam ykają w ie­
czorem  już o 8-mej.

Być może, że to podczas stanu 
wojennego.

W isła m iędzy W arszaw a i Pragą 
już jest ogrom ną rzeką.

Spoglądając na przechodzących 
oficerów pom yślałem : Mój Boże 1 jaka 
szkoda, że idea federacyi słowiańskiej 
nie wniknęła już do serc rosyjskich. 
Jako  równi z rów nym i w unii tw orzy­
libyśm y potęgę trzęsącą E uropą. Hej! 
przetrzepalibyśm y pludry Prusakom  —  
ażbv się kurzyło i przyłączyli ziemie 
polskie do K ongresów ki.

Kiedyś to  nastąpi —  ale teraz tru ­
dno, bo Rosyą rządzą Niemcy. W szak  
najw pływ ow si jenerałow ie, gubernato­
rzy, a naw et carska rodzina — to 
Niemcy, 'w ięc idą ną rękę Prusakom .

Rodak.

Zjazd inżynierów
wiertniczych.

W e Lwowie w  ubiegłą niedzielę 
i poniedziałek odbył się XXII. m iędzy­
narodow y zjazd inżynierów w iertniczych 
którzy w  poważnej liczbie zjechali się 
ze w szystk ich  znaczniejszych centr na­
ftow ych w  kraju  i za granicą.

Już w  sobotę w ieczorem  odbyło 
się w sali hotelu G eorge’a zebranie to­
w arzyskie, w  którem  wzięli udział 
w szyscy uczestnicy zjazdu. W  niedzie­
lę rano odbyło się w  dom u T o w. Po­
litechnicznego przy ul. Zimorowicza u- 
roczyste otw arcie zjazdu.

O brady zagaił prof. Politechniki p. 
Syroczyński, obrany prezesem  zjazdu.. 
W  przem owie wspom niał o zjeździe, 
który się odbył tem u 14 lat we Lwo­
wie podczas w ystaw y krajow ej. P rze­
w odniczył w tedy na nim śp. St. Szcze- 
panow ski. W spom niał o postępach na­
uki w  zakresie w iertnictw a, kiedy da­
w niej nie mogli inżynierowie m arzyć 
o wierceniu do głębokości 1500 m etrów. 
N ąjnow sze zastosow ania zdobyczy wie­
dzy oglądną uczestnicy zjazdu na w y­
cieczce do Borysławia. W yraził potem 
żal za nieobecnym i, a zasłużonym i 
w  wiertnictw ie prof. Hofferem w Leo- 
ben, prof. Fechlenburgiem  i Georgoełm 
z Berlina.

Na w iceprezesów  pow ołano prof. 
W abia i inż. W acław a W olskiego, 
a sekretarzam i zostali obran i: dr. Bar­
toszew icz i H endrych.

Prezydent m iasta, p. Ciuchciński, 
pow itał zebranych, w yrażając, imieniem 
m iasta  radość za obranie Lw ow a na 
m iejsce zjazdu. Żvczvl w końcu. nbv

ten zjazd przyczynił się do podniesie 
nia przem ysłu naftow ego w  Galicyi.

Przem aw iali jeszcze starosta  górni­
czy z K rakow a p. Riehl, rektor polit 
lw ow skiej p. Syniew ski, inżynier Raw* 
ski im ieniem T ow . Polit. i inż. W olski 
w  zastępstwie nieobocnego posła p. 
Gorayskiego im. kraj. T ow arz . naftow . 
Inż. W olski podniósł ten fakt, że Gali- 
cya była pierw szem  m iejscem , gdzie się 
przem ysł naftow y najpierw  rozwinął 
i tu  pow stała pierw sza lam pa naftow a. 
W  końcu zakom unikow ał inż. St. Hor- 
szow ski zebranym , że w ładze centralne 
i krajow e pracują usilnie nad podnie­
sieniem  przem ysłu naftow ego i należy 
się rychło spodziew ać polepszenia.

Następnie p. St. Libert, St. Szcze 
panow ski, inż. Marcel Porn, inż. Mią 
czyński inni odczytali sw e referaty na 
czysto fachow e tem aty naftow e, przed­
staw iając najnow sze wyniki w iedzy w 
zakresie w iertnictw a.

O godzinie 3-ciej popołudniu po­
siedzenie odłożono do poniedziałku 
rana.

W  poniedziałek wygłosił p. Adam 
Klebert referat o „norm aliach połączeń 
gw intow ych przy narzędziach w iertni­
czych", poczem inż. W acław  W olski 
przedstaw ił model żu raw ia  w iertniczego 
sw ego pom ysłu.

U czestnicy zjazdu z zaciekaw ie­
niem oglądali now y ten model, w yra­
żając się o nim z wielkiem uznaniem . 
N a tern o godzinie 2-giej zakończono 
obrady.

Następnie goście zwiedzili m uzeum  
przem ysłow e i M iejską galeryę obrazów , 
oprow adzani przez w iceprezydenta dr. 
Rutowskiego i artystę M. H arasim o­
wicza.

Z M uzeum przem ysłow ego udali 
się uczestnicy zjazdu do m uzeum  im. 
Dzieduszyekich, a stam tąd na Politech­
nikę. Tu przed gm achem  odfotografo- 
w ano w szystkich uczestników  zjazdu, 
poczem zwiedzili oni m uzeum  geolo­
giczne i m ineralogiczne Politechniki. 
S tąd udano się do gabinetu prof. Syro- 
czyńskiego, gdzie p p .: Fajgenbaum  i 
Bard dem onstrow ali now y sposób opa­
lania m ieszkań ropą. Nowy ten sposób 
polege na tern, że skrzynkę z ropą sy ­
stem u w ynalazców  wkłada się do zw y ­
kłego pieca i w ten sposób opala. Fa­
chow cy bardzo pochlebnie w yrażali się 
o tym  now ym  w ynalazku, uw ażając 
ten system  za najlepsze rozw iązanie 
kw estyi opalania m ieszkań ropą.

W ieczór spędzili uczestnicy zjazdu 
w teatrze, gdzie ogólnie podobał im się 
1-szy akt Halki.

W e w torek o godzinie 7 -30 w yje­
chali uczestnicy zjazdu do Borysławia.

W obronie czci.
Czytelnikom Gońca tkwi zapew ne 

dobrze jeszcze w pam ięci —  niedaw no, 
bo w  m iesiącu czerw cu br. p rzeprow a­
dzona rozpraw a przed sądem  przysię­
głych w  Stanisław ow ie, inspektora ko­
lejowego p. Benedykta S iebauera — o- 
skarżonego o m alw ersacyę.

M usimy dzisiaj jeszcze raz do tej 
niemiłej spraw y powrócić.

Jak  w iadom o dochodzenie, a n a ­
stępnie i proces cały, przeprow adzony 
przeciw ko p. S iebauerow i, wywołała 
agitacya socyalistyczna, której kością 
w gardle stanęła była działalność spo­
łeczna znienaw idzonego inspektora.

Usłużni się znaleźli, którzy w  dzia­
łalności urzędow ej p. Siebauera, prze­
ciążonego pracą urzędow ą i m ąjącego 
do dyspozycyi skandalicznie mały per- 
sonal pom ocniczy, znalazłszy pew ne 
usterki i niepraw idłow ości, rozdm uchali 
je w  płomień niebyw ałych i niesłycha­
nych nadużyć, defraudacyi i kradzieży 
w  dyrekcyi kolejowej w  Stanisław ow ie.

Rzecz całą w  prasie czerw onej 
upozorow ano tak  zręcznie — i z taką 
perfidyą — na jaką  się tylko taktyka 
socyalistyczna z ó b y ć  może —  a przv- 
tem złożyły się tak dziw ne okoliczno­
ści — że cale oskarżę: ie w przepro­
w adzonym  proces-*?, które w ysnuto 
rrzeciw ko p. Siebn irc.wi tylko na po­

i stajenną są wszelkie owady, które wytępić należy : Proszkiem 
„Andela i Zacheria" przeciw wszelkim owadom. Tynktury Hą-f- 
manna i Zacheria przeciw pluskwom. — Nowość „Pluskwinc.l • 
najpewniejszym środkiem przeciw pluskwom, wyrobu własnego. 
=  Antimolinę przeciw molom — dalej polecam : ........... Alojzy Hubner, Ly/ów Rynek

Tanglefoot” papier tepki na muchy. — Papier trujący muchy. — Łapki na szwaby — Rozpylacze i L p. — Największy Skład Farb i ma tery a M w.
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i myślę, że dziś przyjdziesz, bo ta rnal- 
pa kraw cow a chce koniecznie w szyst- 
kibh pieniędzy, zanim do kąpiel w yja­
dę. Czekam  więc dziś na Ciebie o dzie­
wiątej, a jak nie, to więcej nieprzy- 
chodż, a dziecko to ja  T w ojej żonie 
zaniosę.

Ale T y  przyjdziesz nieznośniku, 
praw da ?

Cium am , d u m am  tysiąckrotnie T w o ­
ja  zaw sze i niczyja więcej

M e m i\
— Pan kom isarz pozwoli, że obej­

rzę ten list.
— Proszę. Dość charakterystyczny 

a przedew szystkiem  zupełnie jasny i 
zrozum iały. Pisała go kokota ostatniego 
sortym entu, pijaw ka z pod ciemnej 
gw iazdy, jakich w  naszym  mieście se t­
ki naliczyć m ożna. Biada temu, kto w pa­
dnie w  ich szpony I

W ziąłem  do ręki papier i omal nie 
w ykrzyknąłem  ze zdziwienia. W lewym  
rogu u góry była —  siatka pajęcza. 
W yjąłem  z portfelu list, p isany do mnie 
przez nieznajom ą wielbicielkę mego 
pióra —  ten sam  papier, to sam o 
pismo.

— Cóż to panow ie odkryli ? — 
zapytała żyw o oszukiw ana żona.

—  Bardzo w ażny szczegół — od­
powiedziałem. T a  m ałpiea, która zni­
szczyła pani szczęśc ie , koresponduje 
ze mną.

—  I pan ją  zna?
— Niestety. G dyby nie w ezw anie 

kom isarza, byłbym  ją  m oże poznał. —  
N aznaczyła mi schadzkę na siódm a.

—  T o  ciekawe, to  praw dziw ie hol- 
m esow ski problem  — zauw ażył kom i­
sarz, trąc czoło dłonią.

Chw ała Bogu, że jest jakiś w ą­
tek — m ówiła pani z pew nym  ożyw ie­
niem. —  Może panom  w e dw u łatvviej 
się uda ją  w ynaleźć. —  T e tysiące na 
brylanty dla niej, są niewątpliwie poży­
czone na hipotekę naszej kamieniczki. 
Dałabym  ja jej brylanty 1 Razem z jej 
u szym a znalazłaby się w  m oich rękach. 
Przepraszam  panów , za niewłaściwa 
w yrażenie, unoszę się mimowoli, ale 
panowie w ybaczą, znając moje rozdra­
żnienie. —  A czem  się odpłacę, to do­
praw dy nie m am  pojęcia.

—  Ja  rów nież niem am  pojęcia o 
tern, czy mi .się uda  cokolwiek pani 
dopom ódz — m ówił kom isarz.

—  Pan? Taki sław ny? T aki lw ow ­
ski Holm es ? Nie, panie. W ierzę w  to 
że pan w krótkim  czasie załatw isz m o­
ją  spraw ę znakom icie, przyjaciel pański 
opisze to kiedyś ze zw ykłą sobie sw a­
dą ku nauce i przestrodze czytającej 
publiczności, n iep raw daż, panie do­
ktorze ?

—  Jestem  w  tej kabale osobiście 
interesow any, i wierzaj mi pani, uczy­
nię w szystko, by pom ódz pani, no i ko ­
misarzowi.

(C. d. n.)

U u  f * .  T .  w y b o r c ó w  I- g fo  
o k r ę g u  m i a s t a  L w  o w a .

W imieniu karności i solidarności 
narodowej -- wzywamy tych obywateli 
wyborców, którzy z jakichbądź przyczyn 
są chwilowo nieobecni we Lwowie, aże 
by na dzień 7 gc września b. r. powró­
cili i spełnili swój obowiązek obywa 
teiski — glosując jednomyślnie na kan­
dydata narodowego, którym jest:

Dr, S u sfa w  ( t a t a m i .

Człowiek-małpa.
{Shul.yum  kaw iarniane )

T ak  go zbyw ałem , ale on się tem 
niezraził.

— W ie pan, co jest?  Jakaś nie­
m iecka m akarela szuka sobie, m ęża
z Galicyi. Ma 160.000 m arek posagu. 
Chce tylko, aby m ąż był przystojny 
i inteligentny. Ja napiszę'..

—  Napisz pan.
—- Może się uda, co »
—  Niewiem.
— Bo, widzi pan, ja  m am  szalone 

szczęście do dziewcząt.
— T o bardzo ładnie.
— W e Lwowie, m ówię panu, nie­

m a takiej, z k tórą jabym  ju ż  nie ro­
m ansow ał. Od arystokratów  aż do ostat­
niej drukarki.,, ja  z każdą już...

—  Pozazdrościć panu.
— Jak  Boga kocham  I>
— Ależ ja  panu  wierzę.
—  Kiedy bo pan tak mówi, jak  

gdybym  breszył. Pan pojęcia niema, 
jak  na mnie kobiety lecą. Zna pan
Anielę R., tę byczą m ężatkę z takimi
kłębam i jak  u  łani,..

—  Łania niem a kłębów.
—  No, ja  tylko tak  m ówię. Zna 

ją  pan?
—  Znam.
—  N apraw dę?
— N apraw dę.
—  T o tego... to ja  z  nią bardzo

długo chodził. Fajna kobieta. Potem 
m ąż coś w ym iarkow ał i m usiałem  od 
niej odwalić. A pannę S. pan  zna
także ?

—  T akże.
—  W idzi pan, tyłu się koło niej

kręciło, a ona za m ną w aryow ała. Raz
ojciec nas złapał i dal mi w pysk... co 
się pan  na mnie tak patrzy? W edług 
mnie, dostać w pysk za kobietę — to 
żaden w styd. A pan jak  myśli?

—  Ja  nic niemyśle.
— Bo, wie pan, przecie trudno, 

abym  się z ojcem  bił. Zbaiamucic m u 
córkę i jeszcze go nawalić, nato honor 
niepozw ala. W szak  praw da?

—  Praw da.
— A m oże pan zna tę Franię W ., 

tę słynną piękność, co to ir.iała w yjść 
za inżyniera kolejowego. Zna pan  ją  
też ?

—  T eż.
—  T o ten inżynier przezem nie się 

z nią nieożenił. Podpatrzył raz, jak  do 
mnie list pisała, i z listu zaraz w y­
m iarkow ał, że F ran ia  jest perdutta. O 
m ałośm y się niepojedynkow ali...,

— Z F ran ią?
—  Nie, z tym  inżynierem , ale o 

Franię. W padł do mnie, abym  m u w y­
dał w szystkie listy jego narzeczonej, 
bo inaczej mnie roztrzęsie. T ak  ja  m u 
je  dał dla św iętego spokoju  i aby nie 
psuć losu  dziew czynie, ale on się z nią 
potem  takoj tak nie ożenił. Szuja, co ?

— Szuja. Ale pan gorszy.
—  Ja? A to dlaczego?
— T ak.
—  Przepraszam  pana, ale pan 

mnie obraża. Jak  się pan nazyw a?
— A pan  jak?
— Ja jestem  U rban  F., p rak ty­

kant rachunkow y. 1 ja , proszę pana, 
ja  się niedam  obrażać w kaw iarni 1

— T ylko  gdzie?
— Jakto gdzie? Nigdzie! Niech 

pan  ro odwoła-
— Odwołuję.

*
Na drugi dzień m ów iono w całym 

Lwowie, że m iędzy m ną, a panem  F. 
przyszło do gw ałtow nego zajścia o ko­
bietę, że on m nie w yzw ał na pojedy­
nek, ale ja stchórzyłem  i wolałem go 
publicznie przeprosić, niż narażać się 
z nim na orężną rozpraw ę.

W ŝ lunej frumnie.

dój. u n iach  i przypuszczeniach oparte 
być m usiały.

W e r d y k t  sędziów przysięgłych w y­
dał w yrok uniew inniający —  wrócił 
p. Siebauerow i cześć obyw atelską — 
ale nie zaspokoił obrażonego uczucia 
godności i praw dy.

Z tego też stanow iska w ychodząc, 
ogłosił p. S iebauer drukiem  obronę 
sw oją, opisując najdokładniej całą 
spraw ę.

I rzecz dziw na. Zaledwie ta  obro­
na ujrzała światło dzienne —  a już 
prom ień praw dy zaczyna oświecać 
spraw ę całą.

Oto przeciw ko tem u — który 
w procesie był klasycznym  św iadkiem  
dow odow ym  na potw ierdzenie nadużyć 
popełnianych przez p. S iebauera — 
przeciwko asystentow i R o m a n o w i  
K a l i c i e  w ytoczyła dyrekcya kole­
jow a dyscyplinarne dochodzenie o de- 
fraudacyę m ateryałów  sekcyi konser­
w acja (naturaln ie tych, które on zarzu­
cał Siebauerowi).

Śledztw o prow adzi sekretarz dr. 
T annenbaum .

Kalitę zasuspendow ano — a sp ra­
w a toczy się dalej.

I co na to dzisiaj powie opinia 
stanisław ow ska, co przyjaciele p. Ro­
m ana Kality — i ci w szyscy —  któ­
rych dobrodziejem  był Siebauer, a k tó­
rzy się tak cieszyli, że Kalita zasypie 
sw ego inspektora?

Z lajemmio lwowskiej pelicyi.
Pajęcza siatka.
(Ciąg dalszy).

—  Panowie pozwolą, że poproszę ich
0 zachow anie w ścisłej tajem nicy caLj 
spraw y, o której opowiem . Niczego bo­
wiem tak  się nie boję, jak  języ k ó w  
przyjaciółek, które dla znajom ych udają 
wielką życzliwość, całują je, ściskają, 
a poza ich plecami obgadują tak, że 
suchej nitki nie zostaje. Oto dlaczego 
nie jaw iłam  się w policyi osobiście, 
ani też panów  do m ego dom u nie 
prosiłam. A spraw a m oja nader po­
w ażna. Proszę tylko uprzejmie posłu­
chać. W yszłam  za m ego m ęża, m ając 
lat 20. Pomimo, że był o piętnaście 
lat odem nie starszy , żyliśm y przez 
siedm lat najzupełniej szczęśliwi. Ma­
my dw oje dzieci, sześcioletniego chło­
pca i czteroletnią dziew czynkę. P raco­
wałam, oszczędzałam  jak  mogłam, 
dzięki czem u kupiliśm y w  zeszłym  ro­
ku piętrow ą kam ieniczkę, aby lichw ia­
rzom murów' nie opłacać. Mąż, u rzę­
dnik siódmej rangi ma taką pensyę, z 
której już m ożna nietylko w yżyć ale
1 cokolwiek na czarną dolę zaoszczę­
dzić. Nie będę panów  nudzić długiem 
opowiadaniem  o rnojem szczęściu. By­
ło ono zupełne, nie pragnęłam  więcej 
niczego na świecie.

Ale szczęście, to  coś, co jak  mgła 
poranna powoli się rozpływ a, albo też 
czasem  zniszczy je  jakiś w ypadek, jak 
pożar w ieś. U mnie zaszedł ten pierw ­
szy w ypadek. Już przed kilkom a m ie­
siącam i zauw ażyłam  u m ęża pew ną 
zm ianę. Począł coraz częściej mnie z a ­
niedbyw ać, w racając późno w  noc do 
dom u, coraz opryskliw szy, i niezno­
śniejszy. Przypisyw ałam  to rozstrojowi 
nerw ów , podejrzy walam go o grę h a ­
zardow ą w karty, niczego jednak  od 
niego w ydobyć nie było m ożna. Całą 
praw dę odkrył dopiero przypadek. 
W padł mi w' ręce list. Proszę, niech 
panow ie przeczytają. Z niego dow ie­
działam się caiej praw dy. Mój m ąż ma 
m etresę, która zniszczyła moje szczę­
ście, szelm a jakaś, Pan Bóg by jej 
ciężko zapłacił.

W ybuchła spazm atycznym  płaczem 
i ledwie zdołaliśm y ją  uspokoić. U kry­
ła tw arz w  dłoniach, tłum iąc przem ocą 
łkanie, a kom isarz c z y ta ł:

„Mój nieznośny P ip i!
Jestem  bardzo niespokojna, dlacze­

go wczoraj nie przyszedłeś. Miałam 
wielką ochotę natrzeć Ci oślich uszu za 
T w oje kłam stwo. Memi nie lubi, aby 
ją okłam yw ać, a T y  niedołęgo, T y  slu­
pie telegraficzny, najbezczelniej w św ie­
cie ją  okłamałeś. Powiedziałeś, że kol­
czyki brylantow e kosztują trzy tysiące 
koron, a w' banku nie chcieli mi dać 
naw et tysiąca, więc ich nie zastawiłam

Podłysiaiy, o głupim w yrazie tw a­
rzy, z nieum ytym  karkiem  i w surducie 
zalatującym  benzyną —  przybliżył się 
do mnie w kaw iarni, prosząc o poży­
czenie na chwilę ołówka.

Podałem  m u go w milczeniu. Od­
pisał sobie jakiś inserat z dziennika 
i zapytał:

—  Przepraszam  pana, czy  A bazya 
należy do A ustryi?

— Należy —  odparłem  sucho.
— T o m arka za 10 halerzy w y­

starczy ?
—  W ystarczy.
—  A na korespondentce za pięć?
—  Za pięć.

(Do ryciny na 1 str.).

Jeszcze jedna osobliw ość z kraju 
w szystkich niemożliwości, z Ameryki.

Szklana trum na, ale dla żyjącej 
o s o b y ! Zdaw ałoby się dziw actw em , a 
jednak  m a pew ne uzasadnienie.

Spraw a przedstaw ia się następu­
jąco : Żona bardzo bogatego kupca,
p. T ryon , przebyła przed paru laty ostre 
zapalenie pluc. Od tego czasu stała się 
nadzw yczajnie w rażliw ą na wszelkie 
zm iany pow ietrza. Drżała przy najlżej- 
szem  powiewie. Lekarze radzili jej po­
jechać koniecznie gdzieś na południe; 
domownicy pani Tryon zachodzili w

głowę, jak  urządzić podróż, aby ta w 
jakikolw iek sposob nie ucierpiała wśród 
przejazdu. :

Najlepiej poradziła sobie sam a cho­
ra. Rozkazała sobie mianowicie sporzą­
dzić w ygodną, ściśle do w ym iarów  jei 
ciała zastosow aną skrzynie szklaną. Pod 
spodem  um ieszczono doskonałe sprę­
żyny, na nich m aterace, a na tych znów  
poduszkę z bardzo delikatnego pierza. 
Podw yższenie na głowę um ocow ano, 
aby się nie przesuw ało. Nad niem um ie­
szczono  lampę elektryczną z przew o­
dem, który wszędzie m ożna połączyć 
z przewodem , dostarczającym  siły elek­
trycznej. Z praw ej strony w ew nętrz 
przytw ierdzono akurat na  wysokości 
ręki m ałą półkę na książki i mały 
zegar.

T o  stanowiło całe um eblow anie 
„podróżnej trum ny". Dostęp pow ietrza 
um ożliw iono w ten sposób, że „powałę" 
czy też w ieko tego szczególnego dom ku 
podzielono na kilka ruchom ych, zsu- 
w alnych i rozsuw alnych części, przez 
które m ożna było regulow ać dopływ 
pow ietrza do w nętrza  skrzyni.

T eraz, po zrobieniu skrzyni, zaczę­
ła się p. T ryon przyzw yczajać do życia 
w now ym  „dom ku". Po kilku dniach 
była już  zachw yconą sw ą skrzynią i nie 
chciała jej ani na chwilę opuszczać. 
B iedna kobieta przykuta dotąd do łóżka, 
i drżąca za lada przew iew em , odetchnęła 
teraz i rozkoszow ała się „w olnością" 
poruszeń i zachow ania się w  sw em  
szklanem  więzieniu ochronnem .

Potem  zaczęła się podróż. Lecz 
właściciele hoteli wzbraniali się przyjąć 
p. T ryon  z  jej „ trum ną", bojąc się od­
straszać innych gości, w rażliw ych na 
grobow e efekta. Mąż m usiał dopiero 
nająć osobny dom ek.

Dla rozryw ki ma biedna chora 
koło sw ej skrzyni fonograf, małą, za ­
baw ną kotkę, a ze służącą rozm aw ia 
przez telefon, choć ta stoi o dw a kroki 
od sk rzyn i.

P. T ryon  jest sm ukłą, bladą ko­
bietą, ogrom nie mfią. Słynnem u m ala­
rzow i angielskiem u, Burne Jonesow i, 
który m alował takie szczupłe, jakby 
cierpieniem  w yidealizow ane kobiety, 
m ogłaby być znakom itym  modelem.

Z Łańcuta.
30. sierpnia Ir.

(.Korespondeyicya własna „Gońea“).
( Obchód grunw aldzki).

Przeżyliśm y w  ubiegłą niedzielę 
górną i słoneczną chwilę. Łańcui św ię­
cił jak  jeszcze  nigdy w iekopom ną i 
nieśmiertelnej siaw y pam iątkę jednego 
z najw iększych  w dziejach państw  
europejskich, pogrom u krzyżactw a przez 
bohaterskiego króla polskiego Jagiełłę na 
polach G runw aldu i T annenberga . Kto 
zna życie prow incyi ten wie, ze takie 
chwile są  jak płomieniste ogniska, ten 
wie, że one tw orzą przełom v\ naszem  
codziennem , częstokroć m onotonnem  i 
bezdźw ięcznem  życiu a bardzo często 
rzucają myśli nasze i cele nasze na 
now e tory  i gościńce. Że ostatnia u ro ­
czystość właśnie taką chwilą była, o 
tem każdy dziś u nas wie i o niej 
każdy u  nas, czy pan, czy m ieszczanin 
i sierm ięży lud, czy rękodzielnik po 
długie .czasy pam iętać będzie.

Bo też Łańcut wspianiale u roczy­
stość tę uświęcił. Za inicyatyw ą p. S u ­
l i m i r  s k i e g o prezesa czytelni ko le­
jow ej u tw orzono kom itet obchodow y, 
złożony z reprezentantów  w szystkich 
m iejscow ych tow arzystw .

W niedzielę rano po uroczystsi su ­
mie w kościele, udał się pochód złożo­
ny ze stow arzyszeń, cechów  ze sz tan ­
daram i, z m uzykam i i nieprzebranym  
tłumem do pięćtvsięeznej publiczno­
ści w szystkich stanów  na rynek. N aj­
liczniej reprezentow ane było włościań- 
stw o, pom im o niepogody i odpustu, 
który współcześnie miał miejsce w są­
siedniej wsi. T u  pod tablicą Sobieskie­
go stanął na trybunie zaproszony przez 
kom itet ze Lw ow a, znany szerm ierz 
idei narodow ej p Bogdan K r z y s z- 
t o f o w i c z.

W  niezam ąconej ciszy, pomimo 
padającego deszczu, w pow adze i sku­
pieniu tysiącznych rzesz w ysłuchano 
płom ienistych słów  m ów cy. Bo też 
rzadko kto jak Krzysztofowiae m ówić 
do dusz ludzkich potrafi.
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Czuje się w jego m owie potęgę 
w iary, która wartkim i strum ieniam i 
w lew a się w  słuchaczów , która gra na 
duszach jak  na strunach  a  tchnie taką 
miłością Polski, takiem  ukochaniem  jej 
spraw , że słuchacz lgnie do praw dy, 
czuje uczuciem  m ów cy i w ierzy jego 
w iarą.

M ówca podał znaczenie obchodów  
narodow ych, przebiegł lata m artyrolo­
gii Polski, w skazał nam  obowiązki i 
omówił bieżące spraw y n a ro d o w e ; 
osobno był apel do kobiet Polek, by 
zaw iązyw ały kom itety po w siach i 
m iastach w  cełu stałego popierania 
M acierzy śląskiej, kresów  w schodnich 
i żyw ego pom nika. Głównie zaś pod­
kreślił konieczność narodow ej sam o­
obrony w  założeniu P o l s k i e j  l i g i  
n a r o d o w e j ,  m ającej z Polaków  oj­
czyznę m iłujących zbudow ać bojowe 
kadry karnych i Polsce oddanych żoł­
nierzy.

Gorąco i serdecznie podziękował 
m ów cy w  im ieniu pow iatu poseł i m ar­
szałek pow iatow y p. Ż a r d e c k i a  
imieniem kom itetu p. Sulimirski.

O 4-tej popołudniu w  Sokole od­
był się odczyt słuchacza teologii A n- 
t o s z a i przedstaw ienie „W  o z u  
D r z y m a ł y "  przez młodzież gimna- 
zyalną. Sala zapełniona była do o sta ­
tniego m iejsca publicznością, w śród 
której przew ażało w łościaństw o. W ie­
czorem  zaś o 8-mej urządził kom itet 
uroczysty wieczór dla inteligencyi, na 
który złożyły s ię : Słow o w stępne w y­
powiedziane przez p. K r z y s z t o f o ­
w i  c z a, śpiew y chóru m łodzieży, i 
odegranie „W ozu  D rzym ały" oraz
3-aktówki Królińskiego „U rlopnik".

Z życzeniem , aby takie obchody 
u nas urządzano częściej i częściej 
podnoszono serca a rozpalano miłość 
Polski w’ duszach polskich, w  podnio­
słym nastro ju  o 11-tej w nocy publi­
czność w spokoju rozeszła się do 
dom ów. A ‘

POSĘPNY LOS.

Posępny, ciężki los, 
naszego pokolenia.

Za ciosem bije cios
w  czarow ny gm ach złudzenia, 

Nie wiemy, gdzie nam  iść, 
nie w iem y, skąd idziemy,

Jak  zwiędły, suchy  liść,
przez św iat się toczym  niemy. 

D uszący zw ątpień mrok, 
ogarnął nas dokoła,

Nie błyska ogniem  wzrok, 
bezm yślnie gną się czoła. 

Straszliw a pustka w nas!
Nie znam y drgnień zapału, 

Obojętności głaz,
przyw ala nas pomału.

Nie dbam y o to już,
co będzie, co się stanie,

Czy złote blaski zórz
obw ieszczą nam  zaranie,

Czy trupy żyw e, gnić
wciąż będziem  sami jedni,

My chcem y tylko żyć
i mieć nasz chleb powszedni.

*

O! pieśni, zbudź nas, zbudź, 
sw ych dźw ięków  huraganem  1 

Po stokroć lepiej łódź 
na m orzu rozhukanem  

Na szturm y rzucić fal:
niż w padłszy w  m orską ciszę, 

Mrzeć, w  siną patrząc dal, 
jak  fala się kołysze.

O! pieśni, przemów' ty 
sym fonią nieskończoną!

Niech z oczu trysną  łzy, 
burzliwe zadrga łono;

Niech m chem  porosły głaz 
uczuje ognie ż a ry ;

N iech zdum ion u jrzy  czas,
jak  zw ątpień pierzchną m ary.

O! pieśni, karz i sądź,
grzmij w  piersi strupieszałel 

M ojżesza laską bądź 
i tw ardą rozbij skałę 1 

Niech Feniks natchnień  znów , 
z popiołów zim nych wzięci 

I gw iazdą wielkich snów , 
łśni długi ciąg stuleci!

Zenon Przesm ycki (M iriam ).

Czas odnowić przedpłatą
na wrzesień 1 K 50 h 
na kwartał 4 ,, 50 ,, 
do końca roku 6 ,, — ,,

KRONIKA.
Kalendarzyk:
W e środę rz.-kat. Justa  B. — 

gr.-kat. Jamuiła.
W e czw artek rz.-kat. Bronisławy 

i Izabeli. — gr.-kat. Ftadeja.

MIEJSCOWA.
Dr. Kazimierz Podlewski po kilku­

tygodniow ej nieobecności powrócił do 
L w ow a i ordynuje jak dawniej, ulica 
A kadem icka 14.

Wypadek na budowie. Podczas zno­
szenia pak z cem entem  przy budow ie 
kanału na ul. K ochanow skiego upadla 
w czoraj paka i zm iażdżyła nogę ro­
botnikowi Grzegorzow i Żulińskiem u. 
Pogotow ie ratunkow e odwiozło go do 
szpitala.

1000 koron w  banknocie znalazł 
w czoraj w  ul. Żółkiewskiej architekt p. 
Jan  Schulz.

Niedozór nad dziećmi jest pow o­
dem  ustaw icznych w ypadków . W czo­
raj znow u czteroletni syn szew ca, Se­
w eryn Kaczorowski, wybiegłszy z uli­
cy Koralnickiej, w padł pod jadącą  ul. 
Zim orow icza stosunkow o powoli do­
rożkę i dostaw szy się pod konie od­
niósł silne potłuczenia.

Alarm pożaru. W  sklepie z chust­
kami L.eisora G utw irtha, m ieszczącym  
się na 1 piętrze dom u pod 1. 2 przy 
ulicy Szpitalnej, zauw ażono wczoraj
0 godzinie pół do 4-tej popołudniu silny 
sw ąd i dym. Zaalarm ow ano straż po­
żarną. zanim  jed n ak  straż przybyła, 
przekonał się personal sklepow y, ochło­
nąw szy z pierw szego w rażenia, iż z nie­
wiadom ego pow odu, zatliła się jedna 
chustka w ełniana. Zaraz więc stłum iono 
„pożar", który wyrządził szkodę na 
około 10 koron.

Cała familia pod kopytami koni.
T en  ci dopiero jeździ, jakby  na igrzys­
kach olimpijskich! N azyw a się Onufry 
Zacharczuk, a jest dorożkarzem  odzna­
czonym  Nr. 366. W czoraj o zm ierzchu 
pędząc ulicą Słoneczną, najechał na 
całą rodzinę M ojżesza Fellera. Ojciec, 
m atka i dziecko, runęli pod kopyta 
końskie a dorożkarz przejechał się po 
nich jak  w icher. W szystkich opatrzyło 
Pogotowie.

Nasz reporter pisze:
Sezon książkow y już się rozpoczął. 

Setki m am  i tatusiów  biorą sw oje po­
ciechy za rączęta i prow adzą je  od 
księgarni do księgarni jak w  W ielki 
Piątek na Boże groby po kościołach. 
A czego oni w szyscy odbyw ają taką  
procesyę od księgarni do księgarni, m o­
że mi Szan Redakcya dokum entniej 
w ytłum aczy. Brak książek? Oj to pra­
w da. N asze g ro n ą  profesorskie chcą 
jedne drugie prześcignąć w  m ądrości i 
w ym yślają, bądź też dostosow ują coraz 
to now e podręczniki, now e zmienione 
w ydania, aby w ydaw ca, czy to jakiś 
tam  królik trustow y Jakubow ski czy 
inne T ow . nauczycieli szkół w yższych 
w gremialnej roli spekulanta księgar­
skiego miały rotszyldow skie dochody. 
Książki szkolne są  zresztą tak drogie, 
jak  zabytki językow e z XV. wieku. 
W ydaw ca zarabia na egzem plarzu k o ­
sztującym  np. 2 korony — 1 koronę 
na czysto, czyli 50 prc. Bo trzeba w ie­
dzieć, że nakład książek szkolnych w y­
nosi kilkadziesiąt tysięcy egzem plarzy
1 w  przeciągu jednego, dw u lat w y­
czerpuje się. Aby zaś dalej sprzeda­
w ać robi się now y „zm ieniony" nakład, 
by egzem plarze poprzedniego w ydania 
uniew ażnić. W  ten sposób niektóre pod­
ręczniki dosięgły już kilkunastu wydań.

| Praw da jakie to proste i jakie... ren 
towne? Może jabym  się na takie pod­
ręczniki puścił... T o  wcale nie trudno 
napisać podręcznik, a właściwie odpi­
sać trochę stąd, trochę z ow ąd i już 
jest.

Czy Redakcya już sw oje dzieci 
gdzie zapisała? T rzeba się spieszyć; bo 
potem będzie przepełnienie.

A kto sprytny, ten wygra. Malutka 
protekeya także nie zaszkodzi. N aw ra­
cając się jednak  do poprzednio poru­
szonej książkow ej rzeczy, w zym am  
Redakcyę, aby zakupiła książki u an- 
tykw arzy. Bo antykw arze to bardzo 
biedni ludzie. N a jednej książce zara­
biają m arne 60 do 80 procent. W ięc 
w  imię obow iązku obywatelskiego 
wspom agać ich trzeba.

A tym czasem  pilniejsza rzecz — 
trzeba w spom agaćJNykołę H ankiewicza, 
bo m u się jedna noga powinęła, a druga 
także w łydce się telepie i gotów  się 
nosem  do ziemi w yw rócić, a to było­
by  dla Lw ow a rzeczą niehonorow ą, 
jeśliby na to pozwolił.

Bo co to jest jakiś tam  pan Rosz­
kowski kontrakandydat Nykoły? Profe- 
ser uniw ersytetu. Ou w a wielkie my- 
cyje. A czy on choć raz był w  szynku 
i słyszał, jak  to się w ykłada teorye so 
cyalistyczne pijanym  tow arzyszom  o 
włam aniach, napadach, grabieżach, o- 
szustach, itp. dogm atach czerwonej ew an­
gelii ? Miał on choć raz w  ręku kamień, 
kiedy na tłum naciera konna polieya ? 
On tylko w  książkach jak  mol grzebać 
umie, a moli w austryackiej Radzie 
państw a niepotrzeba tylko takich gęba- 
czy, tęgich w  biodrach, w pysku i ła­
pach jak  Hudec, Diamand, Baczyń- 
skij, Petryckij i w ykluw ający się z ja j­
ka Mykoła. T en  ci jak  huknie w  Izbie 
poselskiej „Szcze new m erła i Krew  na­
szą leją katy" to aż w ieża św . Szcze­
pana m oże się zawalić.

I dlatego bardzo Szan. Redakcyę 
przepraszam , że będę głosował na My- 
kołę, chociaż do okręgu pierw szego nie 
należę i legitym acyę daw no już hyje- 
nom socyalistym  sprzedałem .

Dozorca z rewolwerem. Dozorca 
robotników , zajętych w  now ej remizie, 
Jan Zaczkiewicz, najm ując w czoraj lu­
dzi, płacił im w brew  zw yczajom  tylko 
po 2 kor. 40 hal. Rozgoryczeni robo­
tnicy poczęli szem rać, czem zirytow any 
dozorca wyjął rew olw er i groził im tak 
długo, aż aresztow ano go i odstaw iono 
na inspekcyę, gdzie ram ię władzy ode­
brało m u śm iercionośne narzędzie.

Złodzieje co narkotyzują. W łam y­
wacze, dokonujący kradzieży po mie­
szkaniach letnich na odległych przed­
m ieściach W iednia, poczynają coraz 
częściej używ ać do pom ocy środków  
narkotycznych. Onegdaj z  rana zaszedł 
taki w ypadek w  dom u pew nego leka­
rza. Służba dziwiła się m ocno tem, źe 
państw o do południa nie dzwonili ze 
sypialni. Pokojow a nabrała podejrzenia, 
że tam  może zaszło coś niezwykłego, 
weszła więc w  południe do sypialni 
i zastała państw o w  stanie anorm alnym . 
O bydw oje jęczeli, cicho, jakby pół we 
śnie, a pół na jaw ie. Sprow adzono na­
tychm iast lekarza i ten skonstatow ał, że 
państw o byli znarkotyzow ani. Po prze­
budzeniu ich i otrzeźw ieniu wykryło się, 
że w  nocy ktoś zakradł się do ich 
m ieszkania, oboje państw o znarkotyzo- 
wał, a następnie korzystając z ich 
uśpienia, wypróżnił obie szafy z garde­
robą. Pieniędzy i kosztow ności ukry­
tych w małej szafce nie dotknął, bo 
snać nie wiedział o tem, że tam są 
ukryte.

Wydział Czytelni akademickiej we 
Lwowie podaje do wiadomości nowo 
w stępujących na uniw ersytet i polite­
chnikę lw ow ską, że udziela chętnie 
w szelkich informacyi tak ustnie codzien­
nie od godz. 3 — 7 wiecz. jak  i pisem ­
nie za nadesłaniem  kartki na odpo­
wiedź. Zgłaszać się należy do Czytelni 
akademickiej we Lwowie, Dom aka­
dem icki".

Zmiany wyznania we Lwowie 
W  lipcu br. zmieniło w yznanie ogółem 
30 osób, a m ianowicie 27 osób obrzą­
dku grecko-katol., 1 w yznania rzym sko-

katol., 1 w yznania ew angelickiego i ] 
rnojżeszowego. Z tych 30 osób 26 prze­
szło na obrządek rzym sko-katolicki, 1 
na w yznanie ewangelickie, 3 zaś ogło 
siło się bezw yznaniow em u W śród zmie 
m ających w yznanie było 17 m ężczyzn 
i 13 kobiet; co do w ieku było wśród 
tych trzydziestu 10 między 20 i 30, 
11 między 30 i 40 rokiem , 0 liczyło 
do 20 lat, 1 do 50 lat, 1 do 60 i j e ­
dna ponad 60 lat wieku.

Konkurs na sekretaryat uniwersy 
tetu- Jak  donosiliśmy sw ojego czasu* 
postanow ił senat akadem icki zmienić 
dotychczasow a praktykę powierzania 
prow adzenia sekretaryatu  un iw ersy tetu  
którem uś z  docentów , i zam ianow ać 
stałego sekretarza. Obecnie rozpisuje 
senat konkurs na tę posadę z terminem 
w noszenia podań do 20. bm. Na razie 
obsadzoną będzie ta posada prow izory­
cznie. Przyw iązane są  do niej pobory 
IX. klasy urzędników  państw ow ych, 
Jako kwalifikacyc w ym agane są  od 
kandydatów  ukończone studya praw ni­
cze i złożone z dobrym  stopniem  teo 
retyczne egzam ina państw ow e.

Wpisy na rok szkolny 1908/9 od­
będą się w  szkole im. Piram ow icza w 
dniach 10., 11. i 12, w rześnia, o godz. 
9 — 12 przedpołudniem  i od 4— 6 pop 
w  budynku szkolnym , przy ul. W a lu  
wej 4.

Bezczelność lwowskich adonisów
Onegdaj w racała z teatru w tow a­
rzystw ie matki znana artystka teatru 
m iejskiego p. Jadw iga Brzozowska. 
T u ż  w  pobliżu teatru na w ałach 
przyczepiło się do niej czterech elegan­
ckich drabów , nagabując ją  w  bezczel­
ny sposób. Dopiero koło kaw iarni wie­
deńskiej spostrzegła panna B rzozow ska 
w śród przechodniów  jednego ze sw oich 
znajom ych i poprosiła go o obronę 
Dzięki energicznej pom ocy tego m ę ż ­
czyzny, draby się odczepili, w ykrzyku 
jąc i drw iąc z artystki. Działo się tu 
w ieczorem  nie bardzo późno. Jest to 
w prost niepodobne do wiary, aby w cen­
trum  m iasta przed godziną jedenastą 
w  nocy szajka adonisów  bezkarnie 
grasow ała pod okiem konnego poli- 
cyanta. N iestety u  nas w szystko m o­
żliwe.

Szkarlatyna sroży się coraz bar­
dziej! jak  to w skazuje poniżej zam ie­
szczony biuletyn biura sanitarnego.

W  dniu 31. sierpnia b. r. przybyłe 
chorych na płonicę:

W  okręgach sanitarnych 1. (Żół­
kiewskie) 5, II. (Łyczaków) — , 111. (Łt<,. 
lone) 1, _ IV. (C horążczyzna) — , V. 
(Nowy Św iat) 1, VI. (G ródecka) 7 
VII (Śródmieście) 1, w ojsko — , o b c y — . 
Razem 15.

U m arło 2, w yzdrow iało 4, razem 
ubyło 0.

Pozostało w  leczen iu :
W  okręgu sanitarnym  I, 68, II. 7 

III. 13, IV. 1, V. 33, VI. 74, VII. 15*, 
osób. Razem 211 osób.

W  szpitalach leczy się 49 osób. 
Razem 260 osób.

W sprawie szkarlatyny otrzym uje­
my z m agistratu  następujące zesta­
wienie :

Stan płonicy z 31 /8  1908:
S tan z dnia poprzedniego razem 

osób 247.
W tem  m iejscow ych 231, obcych 

16, w dom u 195, w  szpitalach 52.
P rzyb iło  dnia 31/8 190S razem 

osob 15.
W  tem m iescow ych 15, obcych 

—, w dom u 14, w szpitalu 1.
Razem chorych osób 262.
W  tem m iejscow ych 246, obcych 

16, w  dom u 209, w szpitala . li 53.
W yzdrow iało o.
U m arło 8.
Razem ubyło 11 osób.
W  tem m iejseow vch i 1, w domu 

8, w szpitalach 3.
Pozostaje w leczeniu 251 osób.
W  tem m iejscow ych 235, obcy h 

16, w  domu 201, w szpitalach 50.
Nowo zgłoszeni chorzy pechodm  

z ulic: Dekerw, Bngdanówki, kroi. J... 
dwigi, Żółkiewskiej, Spadzistej, Pioirc 
Skargi, Skarbkow skiej i Zielonej.

Fałszyw e alarm y:

I M  m l  I  — -A--^ O I H H I
DO O K IE N  W .  A D A M S K I
WSZELKICH SYSTE- ===== = = = = = = . - - -  r
MÓW :::: NAJTANIEJ PIERWSZA KRAJOWA FABRYK* 
  POLECA    W E LWOWIE, it HOTEL ŻORŻA.



13 „GONIEC" z czw artku dnia 3. w rześnia 1908. .'Ir. 128.

W sobotę w ieczorem  doniesiono 
fizykatowi anonim ow o o rzekom o 20 
w ypadkach płonicy w  jednej z kam ie­
nic przy ul. Zielonej. U dało się tam  
zaraz dw óch lekarzy. O kazało się, że 
jest tam  tylko jeden w ypadek, i to już 
fizykatowi znany.

O bow iązek donoszenia o choro­
bie:

U chw ała Rady miejskiej, co do 
obow iązku donoszenia w  w ypadkach  
zachorow ania na płonicę, tak przez le­
karzy, jak  i właścicieli sklepów , praco­
wni i dom ów  w zględnie ojców  rodzin 
w ydała pożądany  skutek. Od soboty 
zgłoszenia płyną niezwykle licznie, jak ­
kolwiek jest w nich wiele w ypadków  
znanych, będących już w  okresie łusz­
czenia, donoszą też o chorobach, będą­
cych następstw em  płonicy, przebytej 
już przed szeregiem  tygodni.

W ypadek  w  K leparow ie:
Drogą pryw atną  dowiedział się m a­

gistrat o pew nym  rzeźniku z Kleparo- 
wa, którego dziecko chore było na 
szkarlatynę, a mimo to on sprzedaw ał 
tu  w bazarze m ięso i stykał się z lu­
dźmi w rzeźni. W  dw a dni później 
rzeźnik ów  w ykazał się św iadectw em , 
że dziecko w yzdrow iało. O  w ypadku 
tym  c. k. S tarostw o lw ow skie w cale 
fizykatow i nie doniosło.

Pogo tow ie:
Dla załatw iania piekących spraw  

epidemii szkarlatyny, D epartam ent sa ­
nitarny (IX.) m agistratu  u trzym uje stale 
Pogotowie do godziny 6-tej w ieczór, 
zaś biuro F izykatu  do godziny 8-mej 
wieczorem.

Mianowania. Cesarz zam ianow ał 
dziekana i proboszcza w  Bieczu ks. 
Leona Pastora, oraz proboszcza w  Jaśle 
ks. A leksandra Kwiecińskiego, honoro­
wymi kanonikam i rzym. kat. kapituły 
w  Przem yślu. Radca sądu  krajow ego 
w  T arnow ie, dr. W ładysław  K ruczkie- 
wicz, m ianow any radcą w yższego sądu 
krajow ego w  sądzie obw odow ym  w  
Rzeszowie.

Z KRAJU.
Stronnictwo ludowe odbyło w  nie­

dzielę w Łańcucie w  sali „G w iazdy" 
przy udziale około 100 uczestników  
zebranie w  spraw ie klęsk elem entar­
nych i utw orzenia zaw odow ego zw ią­
zku rolników. Z posłów  obecni byli 
pp. Jachow icz, Źardecki i ks. Lubo­
mirski. W  dyskusyi brał między inny­
mi udział p. R. K rzysztofów icz ze Lw o­
w a, który jako  były rolnik i znaw ca 
stosunków  agrarnych  a zw łaszcza w iej­
skich w ypow iedział bardzo wiele tra­
fnych i przez w łościan z gorącem  
uznaniem  przyjętych uw'ag o ekono- 
m icznem  odrodzeniu kraju  przez tw o­
rzenie kooperatyw . —  Posłom  a zw ła­
szcza p . Ź a r d e c k i  e m u  wyraziło ze­
branie w dzięczność za  serdeczną pracę 
obyw atelską.

s m a T A .

Tragedya miłości milionerki. W
tych dniach zm arła w Londynie pew na 
dam a, licząca już  przeszło 70 lat, któ­
ra  jednak  jeszcze przed p a r s  m iesiąca­
mi zam ierzała w yjść zam ąż. Była bo­
gatą, posiadała przeszło 5 milionów 
(koron), nie m iała krew nych i nie w ie­
działa koinu zostaw ić m ajątek. — G dy­
by się trafił jaki „baron" — rzekła 
niedaw no do sw ej przyjaciółki —  to 
w yszłabym  za niego. Przyjaciółka m ia­
ła znajom ego agenta do kojarzenia 
m ałżeństw , a ten szczęśliw ym  trafem " 
miał w śród sw oich klientów  akurat ba- 
roneta, zadłużonego pow yżej uszu. 
Gdy się tak  pięknie złożyło, spraw ę 
natychm iast ubito. N astąpiło nibyto 
przypadkow e zaznajom ienie się starej 
w dow y z baronetem , który zaraz z 
m iejsca zrobił na  niej głębokie w raże­
nie. Po kilku dniach zadłużony ary ­
stokrata runął do stóp milionerki i zo ­
stał w ysłuchany. W yznaczono  dzień 
ślubu. Aliści w wilię dnia radosnego 
otrzym uje stara  oblubienica anonim ow y 
list, że cała spraw a była ukartow aną. 
Stara om al się nie wściekła —  ale po 
chwili, kazała co prędzej sprow adzić 
narzeczonego. Gdy przyszedł, podała 
m u anonim , nie m ów iąc ani słowa. 
Baronet okazał się uczciw ym  i p rzy­
znał, że istotnie został w ciągnięty 
w  grę przez ow ą przyjaciółkę i po ­
średnika. Milionerka pokazała m u

drzwi —  sam a jednak ciężko zachoro­
wała i w  parę dni um arła ze zgryzo­
ty serdecznej. M ajątek zapisała na cele 
dobroczynne.

Fałszowana baronowa. W  W iedniu 
aresztow ano onegdaj niejaką panią 
S trzegocką, Polkę, rozw iedzioną żonę 
jak iegoś w achm istrza Strzegockiego. 
Dopiero przed trzem a tygodniam i opu­
ściła ona zakład karny  w  W iener Neu- 
hof, gdzie za  oszustw o odsiedziała pół­
to ra roku  więzienia. Po opuszczeniu 
w ięzienia kupiła sobie za  pieniądze, 
uzyskane pracą w  w ięzieniu, elegancką 
garderobę, przyjechała do W iednia, 
w ysiadła w  jednym  z lepszych hoteli 
i zam eldow ała się jako  baronow a 
Strzegocką.

T y tu ł baranow ski posłużył jej do 
tego, że w  kilku dniach porobiła wiele 
znajom ości, przew ażnie w śród takich  
oficerów, którzy byli w  potrzebie pie­
niężnej.

U dając, że m a stosunki z finan­
sistami, obiecyw ała im Strzegocką zło­
te góry i pod pretekstem  zaliczki na 
procenta w yłudzała od nich kw oty  pie­
niężne.

Oficerowie przychodzili rychło do 
przekonania, że m ają do czynienia z  
oszustką, ale bali się jej denuneyow ać, 1 
żeby nie splamić sw ego honoru  ofi­
cerskiego przez w ykrycie w łasnych 
stosunków , bo to skończyłoby się dla 
nich w ykluczeniem  z armii. W iodło się 
więc pani „baronow ej" dobrze, aż na­
trafiła na pew nego u rzędnika cywil­
nego.

T en  nie miał skrupułów , jakie od­
straszały oficerów do w niesienia skargi 
i zadenuneyow ał oszustkę. W  chwili 
aresztow ania pani „baronow a" odgra­
żała się z oburzeniem , że jeżeli jej nie 
w ypuszczą na w olność, to w yw oła 
wielki skandal. O czywiście, polieya nie 
zw ażała na pogróżki i oddała ją  do 
sądu.

nale był głosow o usposobionym , a  w 
grze i w  kostyum ie w prost stylow ym ,

L . B r .

Z literatury i sztuki,
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludw ika Hellera):
We środę: „Nitouche", operetka.
We czwartek: „Czar walca",operetka.
W piątek: „Mąż z grzeczności", ko- 

medya w 3. aktach.
W sobotę: „Posłaniec 6666“. operetka.
W niedzielę: popołudniu o wpół do

4-tej „Dzwony z Corneville“, operetka, — 
wieczorem o wpół do 8-mej „Mąż z grze 
czności".

*
„Z przeszłości Żółkwi" —  napisał

Mikołaj Niedźwiedzki. N iebaw em  m ają 
się odbyć w  Żółkwi uroczystości naro­
dowa przeniesienia zw łok hetm ana S ta­
nisław a Żółkiewskiego. Przy tej sposo­
bności przypom nieć nam  w ypada, iż 
najlepszym  podręcznikiem  w  celu za­
poznania się gości, jacy  przybędą do 
Żółkwi na  ten obchód narodow y, z pa­
miątkami sław nego grodu Żółkiewskich 
i Daniłłowiczów, jest wyżej w spom nia­
na książeczka inspektora szkolnego p. 
M. N iedźw iedzkiego pt. „Z  przeszłości 
Żółkw i".

*

Z opery. Sym patyczna opera pol­
ska „H alka" daną była w  poniedziałek 
ku  uczczeniu zjazdu inżynierów  i te ­
chników  w iertniczych we Lw ow ie. Da­
no ją, ale dla braku  sił tylko pierw szy 
jej akt, doczepiając do niej dla w ypeł­
nienia reszty w ieczoru w iedeńską ope­
retkę, L ehaara „Mąż trzech żon". Mimo 
to pierw szy akt Halki w spaniale ko- 
styum ow o i dekoracyjnie w ystaw iony, 
a polonez i m azur ze staropolską gra- 
cyą i w e rw ą  prow adzony w yw ołał z a ­
chw yt tak  u  obcych jak  u byw alców  
teatralnych, słusznie też wzięto go jako 
dobrą zapow iedź przyszłego, pom yślnego 
sezonu operow ego. .Soliści bowiem  
w szyscy chcąc niejako w ynagrodzić 
pierw szym  aktem  za  całość opery śpie­
wali i grali wyśm ienicie, tylko pani Ł o ­
patyńska, o ile w  partyi Halki w zbu­
dziła podziw sw oim  donośnym , m eta­
licznym, rów nym  w  skali głosem , ra­
ziła natom iast huculskim  kostyum em , 
zdaje się jeszcze z czasów  sw oich w y­
stępów  w ruskim  teatrze i psuła cha­
rakter i styl opery Za obow iązek m a­
m y zaznaczyć pow odzenie p. O końskie­
go w  partyi Janusza, który jakby po 
letnim w ypoczynku w yśw ieżony, dosko­

TELEGRAMY.
Prezent dla Konstantynopola.

Wiedeń. Cesarz ofiarował ze swej 
pryw atnej szkatuły  15.000 koron na 
pogorzelców m iasta K onstantynopola.

Siczyński przed sądem.
Wiedeń. Dziś pod przew odnictw em  

radcy dw oru  Buczackiego odbędzie się 
rozpraw a kasacyjna, z pow odu zażale­
nia niew ażności, w niesionego przez 
obrońcę M irosława Siczyńskiego prze­
ciw w yrokow i sądu  przysięgłych we 
Lwowie.

Cesarz jedzie do Budapesztu.
Wiedeń. Corr. W ilhelm  donosi, iż 

stan  zdrow ia cesarza jest stale znako­
mity. Dnia 8. b. m. cesarz uda się do 
B udapesztu, gdzie zaprzysięgnie now o- 
zam ianow anego serbskiego ortodoksyj­
nego m etropolitę i egzarchę z B anialu­
ki, Popovica, poczem  przyjm ie go na 
audyencyi. Dnia 10. b. m. weźm ie ce­
s a rz  udział w  nabożeństw ie żałobnem  
w  kościele dw orskim  w  Budzie za du­
szę ś. p. cesarzow ej Elżbiety. Dnia 15. 
bm . wyjedzie cesarz do V eszprim u, 
aby w ziąć udział w  wielkich m ane­
w rach. Po pow rocie z m anew rów  do 
B udapesztu  przyjm ie na audyencyi ks. 
bułgarskiego, który złoży m onarsze ży ­
czenia z okazyi 60-letniego jubileuszu 
rządów . Między 19. a 20. bm . są  w  
program ie przyjęcia delegacyj, poczem , 
gdy pogoda dopisze, uda się cesarz do 
Godólló, a w  p ierw szych  dniach p a ­
ździernika pow róci do W iednia.

Naokoło Marokka.
Berlin- N ordd. A ttg. Z ty . donosi, 

że rząd niemiecki przez sw ych  za ­
stępców  zaw iadom ił m ocarstw a, podpi­
sane na  akcie w  Algeciras, że ze 
w zględów  na now ą sytuacyę w M aro­
ku, zw raca  uw agę m ocarstw  na to, że 
rychle uznanie M uleja Hafida leży w 
interesie ostatecznego uporządkow ania 
stosunków  w M arokku.

Cholera w Rosyi
Petersburg. W  gubernii astrachań­

skiej od początku epidemii zachorow a­
ło 981 osób, zm arło 472 ; w gubernii 
saratow skiej zachorow ało 494, zm arło 
452 ; w  gub. sam arskiej zach. 119, 
zm. 6 5 ; w  gub. sym birskiej zach. 7, 
zm . 1 ; w  gub. niżegorodzkiej zach. 
265, zm. 1 O S; w  gub. kostrom skiej 
zach. 0, zm. 3 ;  w gub. jarosław skiej 
zach. 13, zm. 6 ;  w  gub. perm skiej 
zach. 13, zm. 5 ;  w  Rostowie nad  Do­
nem  zach. 408, zm. 179 ; w  okręgu 
w ojska dońskiego zach. 483, zm. 175; 
w  Baku zach. IG, zm . 8 ;  w okręgu 
kubańskim  zach. 28, zm. 1 8 ; w Ty- 
flisie zach. 5, zm. 4. W  ogóle w pań­
stw ie od 21. do 28. z. m. zachorow ało 
1199 osób, zm arło 573. Od początku 
epidemii zachorow ało 3141, zm arło 
1505.

Sułtan ustępuje?
Konstantynopol. Mimo urzędow ych 

zaprzeczeń u trzym ują się pogłoski, że 
sułtan Abdul H am id zrzeknie się tronu. 
Specyalne kola dw orskie radzą sułtano­
wi, aby ze w zględu na podkopane sw e 
stanow isko, zrzekł się sam  w szelkich 
pretensyj do tronu.

Fiasko szewca Voigta.
Berlin. K apitana z Kopenick opu­

ściło widać to bajeczne szczęście, z ja ­
kiem w ykonał swój bajeczny zam ach 
na kasę w Kopenick. Po fiasku z w y­
stępam i w  W iedniu i Budapeszcie, miał 
zam iar udać się do K openhagi i tam  
na scenie reprodukow ać sw o ją  boha­
terską sztukę. Aliści w Berlinie dow ie­
dział się właśnie, że w  K openhadze 
w ystępow ał przez kilka dni już „K api­
tan z Kopenick" z wielkiem pow odze­
niem . Był to w idocznie jakiś oszust, 
który podszył się pod m askę — oszusta 
i zebrał sporo grosza. Pan Voigt może 
sobie pow iedzieć: F ortuna  variabilis!

Walka z kartelem żelaznym.
Fraga. W szystkie dzienniki p rze ­

pełnione są szczegółam i o w alce z k a r­

telem  żelaznym  i o oszczerstw ach na 
czelnego dyrektora kartelu, Wilhelm: 
K estranka. Poseł C zernoholsky zaw ia 
domił telegraficznie dzienniki, że dziś 
wróci do Pragi i natychm iast wniesie 
skargę o oszczerstw o przeciw  Kestran- 
kowi i redakcyi P rager Tagblattu. Syn­
dyk m iasta w niósł już  w czoraj zbioro­
w ą skargę członków  Rady m iejskie1 
przeciw- K estrankow i.

Co się tyczy drugiej spraw y, pro 
wizyi, o której K estranek rów nież pi­
sał, zgłosił się pan Kunz, dyrektoi 
z Hranic, i ośw iadczył, że twierdzenie 
p. K estranka jest rozm yślnem  kłam 
stw em . P. K unz rozm aw iał z nim  i żą­
dał 5 proc. opustu , ale nie na  jakieś 
prow izye dla siebie lub dla kogo inne­
go, lecz na korzyść przedsiębiorstw a 
wodociągow ego. T en  list p. Kunza od­
czytano w czoraj na posiedzeniu w y­
działu Rady miejskiej.

Z  ostatniej chwili.

Zgromadzenia przedwyborcze.
Z pow odu  w yboru posła do Rady 

państw a z I. okręgu m iasta L w ow a — 
odbyły się w czoraj zgrom adzenia przed­
w yborcze w T ow . urzędniczem , dalej 
służby państw ow ej w S tow . „Jedność", 
a w reszcie w  Izbie handlow ej i prze­
m ysłow ej zgrom adzenie najw ybitniej­
szych kupców  i przem ysłowców'.

Na pierw szem  zgrom adzeniu prze­
m aw iał jedyny kandydat narodowy 
w szystkich  polskich stronnictw  dr. G u- 
s t a w R o s z k o w s k i  i zaznaczył, że

1) jest i był dem okratą a w ięc jest 
zwolennikiem  rów ności obywatelskiej,

2) jest zw olennikiem  ścisłej kon- 
solidacyi stronnictw  dem okratycznych 
a więc jest zw olennikiem  „Unii dem o­
kratycznej".

3) uznaje jako  konieczność soli­
darność polskiej reprezentacyi w parla­
mencie.

N astępnie om awiał m ów ca szeroko 
spraw ę ruską i wymienił cały szereg 
spraw , które zdaniem  jego w najbliż­
szej przyszłości pow inny być załatwio­
ne jako to : ubezpieczenie robotników
na w szystkie w ypadki życia i ustaw a 
językow a.

O m ów iw szy następnie obszernie 
znane postulaty stanu  urzędniczego — 
zapew nił, że będzie zaw sze  ich gorą­
cym orędownikiem .

Posypały’ się grom kie oklaski, a 
następnie po przeprow adzonej dyskusyi 
uchw alono jednogłośnie p o p r z e ć  
w  s z e 1 k i e m i s i l a m i  k a n d y d a ­
t u r ę

prof. dr. Roszkowskiego.
Na zebraniu służby państw’ow ej 

w sali „Jedność" mówił prof. dr. T  o- 
m a s z e w s k i, zbijając potw arze so- 
cyalistów  m iotane na  Kolo polskie, ja ­
koby zdradzało spraw y narodow e.

Określił więc jasno  i przedm ioto­
w o udział Koła polskiego we w szystkich 
ustaw ach  przez parlam ent uchw alonych 
na  korzyść najszerszych  m as ludności, 
podniósł poseł T om aszew ski w ażność 
w yboru posła 1. okręgu dla spraw y n a ­
rodow ej.

Zgrom adzeni nagrodzili m ów cę dr. 
Tom aszew skiego gorącym i oklaskami.

Zgromadzenie kupców i przemy­
słowców
żydow skich, na którem  przem awiali dr. 
A d a m  i dr. B a 11 a g 1 i a, po dłuższej 
dyskusyi uchwaliło t ik ż e  jednogłośnie 
popierać kandydaturę  dr. R o s z k o w ­
s k i e g o .

N A D E S Ł A N E .
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy.
Z a  r u b r y k ę  t e  R e d a k c y a  n i e  b i e r z e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
D O C E N T A  UN 1W .  L W O W S K I E G O

Dra TE0D5B5 S0HSSIEW IC7A 1
G O D Z .  O R D Y N .  O D  9— 3  P O P O Ł U D N I U  

L W Ó W ,  J A G I E L L O Ń S K A  7.
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i przemema 
w szkołach średnich,

Rada szkolna krajow a przeniosła 
rzeczyw istego nauczyciela w  gim na- 
zyum  w  Mielcu, K. N agóreckiego, do 
fdiii g im nazyum  w  S try ju ; profesora 
filii g im nazyum  polskiego w Tarnopolu, 
W ład. Szychulskiego do I. gimn pol­
skiego w  Przem yślu.

Rada szkolna krajow a przydzieliła 
profesora w  I. gimn. polskiem  w  Prze­
m yślu, St. Figla, do służby w  gim na­
zyum  w  Żółkwi; rzecz- naucz, w  gimn. 
w Now ym  T argu, Wł. Stożka, do słu­
żby w gimn. św. Jacka w  K rakow ie; 
rzecz, naucz, w  gimn. w  Brodach, 
dr. A. Bednarow skiego, do służby w II. 
gimn. we L w ow ie; prof. w  gimn. 
w D rohobyczu, K. E liasza, do służby 
w gimn. w  Żółkwi.

Rada szkolna krajow a zam iano­
wała rzeczyw istym i nauczycielam i za­
stępców  nauczycieli: ks. J. Bułata dia 
gimn. w N ow ym  T arg u ; dr. S tani-ław a

Kossowskiego dla VIII-go gimn. we 
L w ow ie; And. M ykietiaka, A leksandra 
D ąbrow skiego, J. Bobina, A. Sobczuka 
i dra I. M atfusa do filii gimn. w  S try ju ; 
A. Bojcuna dla gimn. w  Sam borze; 
ks. A. Koreńca, katechetę rei. gr. kat., 
w  I. gimn. poi. w  Tarnopolu .

Rada szkolna krajow a nadała po­
sadę nauczycielską w  II. gimn. w  No- 
wym  S ączu profesorow i w  gim n. w  Dę­
bicy, Leopoldowi Schirnbockow i.

Rada szkolną krajow a przeniosła 
zastępców  nauczycieli: Z. Sikorskiego 
z II. g im nazyum  w  Rzeszowie, do gim ­
nazyum  w Ja ro s ław iu ; F. Niewolaka 
z gim nazyum  w  Jarosław iu , do II. 
gimn. w  Rzeszowie ; A. W ranę z gimn. 
w' Dębicy, M. K aspraka z I. gimn. w  
Rzeszowie, Jana W ow czaka z gimn. 
w' Podgórzu, do gimn. w B ro d a c h ; 
J. Kozłowskiego z gim n. w  S try ju , do 
gimn. w' D ęb icy : F. Stachnika z gimn. 
w W adow icach, ks. M. T urkow skiego 
z gimn. w Sanoku, do I. gimn. w  Rze­
szowie ; S. W ójcika z gimn. w  W a­
dow icach, do gimn. w  S a m b o rze ; B. 
Kaaziora z gimn. w  Bochni do gimn. 
w  N ow n-i T a rg u ; A. Konopnickiego

z 1. gimn. polskiego w Przem yślu, F. 
M ieszkowskiego i J. Runickiego z gimn. 
w  Bochni do gimn. w  J a ś le ; F . Ty- 
ralika z gim. św . Jacka w  Krakowie 
i J. P iskozuba z VII. gim n. w e Lw o­
wie do gimn. w  T rem b o w ii; F . Bru- 
dniaka z IV. gimn. w  Krakowie do 
1. gimn. polskiego w P rzem y ślu , J . 
D ługoszewskiego z V. gimn. w  Krako­
wie do gimn. w  Przem yślu na Zasa- 
n iu , A. K raw czyka z gim n. w Pod­
górzu do gimn. w  S a n o k u , dra J. Me- 
runow icza z filii VII. gimn. we Lw o­
wie do zakładu g łó w n eg o ; S. Baleja 
z gimn. ruskiego w Przemyślu do 
gimn. ruskiego w  T arnopo lu ; J. Cieża 
z gimn. w Jaśle do gim n. w  B o ch n i; 
L. Sikorę z gim n. w  Podgórzu do 
gimn. w  G orlicach ; S. Stobieckiego z 
I. gimn. wr Rzeszowie do gimn, III. 
w  Krakowie ; W . Kudelkę z IV. gimn. 
w  Krakow-ie do gimn. w' Bochni.

Rada szkolna krajow a zam iano­
wała zastępcam i nauczycieli w  gnnna- 
zyach: ks. dr. Adolfa W łodka, ks. dr. 
Fr. Bardę, St. Zakrockiego i St. Baziń- 
skiegu w  IV., St. Skim inę, Fel. Mły­
narskiego i Lud. W ygrzyw alskiego u
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Bracia Białoskórscy
Powieść z końca X¥l-go wieku 

osnuta na łustorycznem tle m. Lwowa.

(Ciąg dalszy)

N iedaleko pod Barturłowem*') w po- 
śrdd lasu, przyczaili się bracia, a gdy 
nadjechali Je lonek  z  G ąsiorkiem  wraz 
ze słabą eskortą, opadli ich i już pana 
Paw ła z konia ściągnęli i związali, 
ehcae go uprowadzić i na śm ierć gdzie 
w lesie lub  na „W ysokim  Zam ku" za­
męczyć, gdy w skutek próśb i błagań 
poczci wego G ąsiorka, do któreg  > szoze- 
góluej urazy nie czuli, rzecz się trochę 
przew lekła i naraz nadjechało  wielu ze 
sejm iku wracającej szlachty zbrojnej, 
co Białosk<5r3cy ujrzawszy, pozostawia­
jąc  Je lonka  żywym, ja k  najrychlej 
umknęli, słusznie rozum ując, że na 
gwałcie przy otw artym  gościńcu przy- 
dybani, żadnego tłum aczenia nie mieli 
i dobrego obejścia się z nimi, od nad­
j e ż d ż a ją c y c h  spodziewać się nie mogli

Jak  ongi rodzona siostra pana P a ­
wła uratow aną została przez Białoskór- 
skieh od udanego napadu, tak tu  dzi­
wnym trafem , wydai to go z rąi- seryo 
godzących na jego żyoie, tych samych 
braci,

N ie dziwił się już teraz tak  bar­
dzo Jelonek  szczególnej wdzięczuośoi 
K unegundy dla M arka, mając przykład 
na sobie, mimo nieistniejącej różnicy 
płci między uratowanym  a ratującym i...

< tswobodzony w ten szczęśliwy 
sposób pan Paw eł Jelonek , powrócił 
z G ąstorkiem  ju ż  spokojnie do miasta, 
gdzie z odbytego sejm iku sprawę przed

*) Wieś zwana dziś Bartatów.

Iiadą  zdawszy, opow iedzieli i ostatni 
śm iały napad B iałoskórskich.

Tu przebrału się miara cierpliw o­
ści panów R ady, i c h cąc  się raz na 
zawsze pozbyć tej bandy łotrów , uchw a­
liła jej niezwłoczne ściganie.

O tóż najpierw  pchnięto umyślnego 
do starosty  M ikołaja H ero u rta , o k tó ­
rym  myślano, że je s t w D obrom ilu, 
z wiadomością o śmierci burgrabii 
„W ysokiego Zam ku", i ze skargą na 
m łodych B iałoskórskich. Poseł wrócił 
niesprawiwszy się z danego polecenia, 
ponieważ niezastał H e rb u rta , k tóry  
wówczas bawił na dworze królewskim  
w Krakow ie. Lecz R ada, ja k  uważała 
uczyniwszy zadość formalnosoi, przy­
stąpiła sama do działania.

Ponieważ wiedziano, że B iałoskór­
scy nie mogli mieć bardziej bezpie­
czniejszego schronienia nad „Zamek 
W ysoki" i ufni w obroune mury, oraz 
podziem ne kryjów ki nieobawiają się 
m iejskiego m agistratu, postanowiła R ada 
m iasta, pomimo to, wyłapać tych p ta­
szków w samem gnieżdzie.

I  w istocie bracia zbóje nie mieli 
jeszcze czasu ochłonąć z przygód i ta- 
rapat, ja k ie  ich w dniach ostatnich 
spotkały.

O dkrycie w nich sprawców k ra­
dzieży u Jelonka, hece w mieście, 
śm ierć ojca i dwóch braci, szaleństwo 
m atki, oraz udowodniony napad na 
drodze publicznej, za silnie na ich spo­
kój i zwykłą zimna krew oddziałały, 
a mając teraz wiadomość o nadanym  
przywilejem prawie m iasta Lwowa i za- 
powiedzianem w Sądowej W iszni śoi- 
ganiu ich za zbrodnie popełnione, nie 
czuli się wcale swobodnymi, tem bar- 
dziej, że w skutek śm ierci ojca, już na­
w et pozostawać nadal w Zamku ty tu łu  
nie mieli, bo ten, że w miejsce innych 
ludzi tw orzyli jego załogę, upadł ze 
śm iercią ich ojca.

Byliby się chętnie ruszyli, lecz 
gdzież pójdą razem wszyscy?... Gzy 
w lasy lub w góry żyć grom adą jak  
zwierz dziki i rozbijać otw arcie?... Toż 
wtedy m ieliby wszystkich i wszędzie 
przeciw  sobie, a tak przy Lwowie,

byle się ty lko  sk ryć dobrze, zawsze 
coś pewniejszego się złowi, no, i tylko 
mieszkańców m iasta ja k o  ciężkich w ro ­
gów unikać by w ypadało. D odatkow o 
niby dla eksktizy swego postępow ania, 
udawać by można prow adzenie wojny 
we własnym z miastem sporze, coby 
może nawet szlachcie okolicznej do 
przekonania trafiło i rzecz jak o  tako 
upozorowało...

S iedzieli więc na Zam ku, knując 
różne plany i niespodziew ając się tak 
rychło, a nawet wcale jak iego  ze strony 
miasta napadu...

XIX.

SZTURM DO WYSOKIEGO ZAMKU

W biały dzień o porannej godzinie 
na odw aeku przed ratuszem , zabębnił 
dobosz w taraban werbel na pobudkę... 
N a ten znak Im ć pan Józef W olfszuleo- 
wicz, k tóry  przez tę  noc trzym ał stróżę 
na m iejskiej strażnicy, wyszedł po 
chwili z piętnastom a swoimi drabam i i 
ustaw ił ich w szyku... Bębenista walił 
dalej w bębeD niestrudzenie, póki powoli 
z różnych stron nie zaczęły się grom a­
dzić inne oddziały zaciężnego podówczas 
ja k  to przedtem  wspomnieliśmy, miej­
skiego wojska.

I  tak  najpierwszy zjawił się Im ć 
pan ro tm itstrz  Jak ó b  B aleerkiew iez 
z czternastu  ludźmi i jednym  bębenista 
i ten ustawiwszy swoich w pięknym o r­
dynku, naprzeciw odwaehu, zamienił ho­
nory wojskowe z kolegą W olfszulcowi- 
czem i odebrawszy raport i stróżę na 
przyszła dobę, zaeiągDał ludzi na od- 
wach.

Po nim nadeszli po kolei pan Jan  
G anshorn, Jan  Łukaszow icz, M arcin 
M urarzew ski i W ilhelm  A nglik, ro tm i­
strze, każdy ze swoimi drabam i.

Gała ta  siła zbrojna wynosiła do 
półtrzeciej s e t k i  ludzi, pod dowództwem 
sześciu rotm istrzów  i niższej starszyzny, 
ponieważ ci c z t e r e j  ostatni mieli p r ó c z  
zastępców poruczników, dziesiątników , 
fajfrow i bębenistów, prawie każdy bli- 
z k o  do pięćdziesięciu szeregowych.

sw . /Miny, ot. uuaK a u sw . Jacka, .via 
ryana  Kleczkowskiego, Ant. Kukliń­
skiego i Rom ana Serafina w  III. — 
w  K rakow ie; ks. Teofila Gąrbackiego 
w  Sanoku ; dr. Sam. W agm anna w  I. 
poi. w  P rzem y ślu ; W łodz Czajko­
w skiego i Mik. W ojciechow skiego w  
dimn. ruskiem  w  T arnopolu  ; Rom. Ja ­
worskiego w  V., E razm a Iszkow skiego 
i W oj. Kościńskiego w  ViII. w e L w o­
w ie ; Kaz. Jaw orskiego, H enryka Fo 
gla i Józefa Rolskiego w  B rodach; Fr. 
W ojnara  i Kaz. Bernackiego w  D ro ­
hobyczu ; Michała Bakalusa, Teofila 
M inkowicza i E dw . Zulaw ę w  Sam bo­
rze ; Józefa O rłowskiego w  I. w  Rze­
szow ie; Bron. Bryckiego w  Stryju.

Rada szkolna krajow a zam ianow a­
ła pom ocnikiem  katechety  ks. St. K rze­
mienieckiego w  gim n. w  Dębicy, a za ­
stępcą katechety ks. dr. S tanisław a 
W róbla w I. gim n. w' T arnow ie.

Dwaj pierwsi wymienieni dowódzcv 
drabów, byli to  lwowscy mieszczanie. 
Sposób ich życia był nibyto  w ojskow y; 
utrzym ywali przy sobie ludzi do życia 
wojskowego przywiązanych i każdem u, 
k tó ry  im zapłacił, służyli wiernie z swą 
drużyną, bynajm niej się nie troszcząc 
czyli w sprawiedliwej sprawie lub nie. 
C zterej inni należeli do różnych Daro- 
dów, k tórzy  jak o  partyzanci za zezwo­
leniem rządu najmowali się ze swojemi 
bandam i, walczyć za pieniądze. Można 
stąd  wnosić, że zarobkow anie tak ie  v-. 
czasach tak i pojdacało ...

Ludzie panów W olfszuleowieża i 
Balcerkiew icza mieli barw ę czarną, zaś 
wojsko iunych rotm istrzów  ubrane bvto 
w barwę białą z niebieskiemi bindam i, 
mając na piersiach półpancerze, a na 
głowach hełm iki skórzane, uzbrojeni zaś 
byli jedn i we włócznie i topory, drudzy 
w halabardy  i k ró tk ie  miecze, a nie 
wielka liczba m iała miecze i rusznice. 
R otm istrze zaś i oficerowie, przy zacho­
waniu ogólnej barw y, pionie waż należeli 
do różnej narodowości, ubrani byli 
więcej fantazyjnie i uzbrojeni roz­
maicie.

P rzy przybyciu każdego oddziału 
z osobna, oddawano sobie wzajemnie 
honory wojskowe.

N areszcie zjawił się burm istrz  mia 
sta w otoczeniu R ady i oddawszy do­
wództwo naczelne Im ć panu Janowi 
Gansliornowi, jirzemówił do zgrom adzo­
nych mieszczan i pospólstwa, k tóre  na 
wieść o wyprawie na Zamek licznie i 
uzbrojone się zebrało, aby nie ważyło 
się brac w niej udziału, coby bardziej 
wyglądało na gwałt, niż na formalne 
wykouanie przysługującego przywilejem 
królew skim  m agistratow i lw ow ski, mu 
prawa.

R otm istrz G anshorn odbywszy kró­
tką , ćo do wyprawy, ze starszyzna woj 
skową naradę, ruszył z całym pocztem 
w pochód.

Za wyjściem ich z miasta, pod 
woił pan Jak ó b  Baicerkiew icz straże 
przy bramach i lurtacii i o iie możno­
ści niewypuszczano nikogo. .

(C. d. n.)

Jakubowski
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Fabryczny Magazyn wyrobów platerowanych
z ch iń sk iego  oraz p ra w d ziw eg o  srebra, bron zd w  i in ­
nych M etali. N ajw ięk szy  sk ład  p rzyb orów  kościelnych .
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Z dniem i. września 
zostat otwarty = i Adama Batko iLwósv, ulica K o p e rn ik a  5 (obok  B anku  S chiiiz  

C ha jes). —  Firma ta poleca wyroby krajowe ze 
z ło ta  i srebra  po cenach jak najprzystępniejszych. - 
Wszelkie zamówienia  i n a p r a w y  uskutecznia ię 

w nsjkrOtP/ym crpsie. -iii

R i e  ma już kasztu! j e d y n y  ś r o d e k  ||j]jg(] 

f ó i B C ,  s ł o i k  po 40 i 70 c e n l o t o  poleca §

I t a  r a  
otworzonana Księgarnia i Anlykwarnia oraz S k ł a d  przedm iotów  A Piac Smolki 4 - dawny

szkolnych i kancelaryjnych £ 3 1 d L L Ć «  gmach Dyrekcyi Policyi I
poleca się h  skrwym względom świetn. Zakładom, Instytutom, Biur i Pp. Studentów. ! 

- i âjiwiekszY wybór Kąrt widokowych, —1



3 „GO NIEC41 z c/w art ku dnia 3. wrze.śnin 1908. N r ;  128.

l» 8 1 ® S lg ® S  O a Ł G S Z E E H A
po 4 isa n. .» oti '; j r i : .c ,  

-ajm nC ejszr o ą t o i a a i e  40 E is ts rr;. £3 ii 
!

Uc z n i a  zamiejscowego 
poszukuje Pracownia 

wędlin T eofib Banasia 
Lwów Jagiellońska 16. 89b

Przyjmę panienk' lub stu­
dentów na a .es.kan ie  

u inteligentnej familii. — 
Studenc! luń panienki z 
prowincyi mająpienyszeń- 
otwo. O pieka wzorowa. 
Adres w A d n rn is f . Gońca 
W iłowa o. 807

Firma Piotr M:koiasch i 
Spółka poszukuje pra­

ktykanta do kancelaryi, 
ucznia z ukończoną Ul 
lub IV. klasą gimnazvalną 
lub realną, a m ieszkają­
cego przy rodzicach v>c 
L.vowie. 905

Konoisyonow ana Szkoła 
gry na fortepianie Sa­

lomei Abier, ul. Jagielloń­
ska 17, przyjmuje wpisy.

900

Hdziehm  lekcyi począ­
tkującym fortepianu — 

również wszystkich przed­
miotów szkolnych, jako- 
też języka niemieckiego- 
Adres w Admin. Gońca
Wałowa 6. 897

racownia sukien dam­
skich poszukuje zdol 

nych panien. Ulica P ie­
karska 34. 894

u w
Lwów, pl. Bernardyński 17 
poleca swoją pracownię 

wyrobów

ztofyCfi i srekrnyefi
własnego wyrobu

odznaczających się trw a­
łością i artvstycznem wy­
konaniem, jakctez w któ­
rej wykonuje się wszelkie 
zamówienia. Uskutecznia 
się wszelkie zamiany i na­
prawy w oznaczonym cza­
sie i po najniższych ce­
nach. Kupuje stare złoto 
i srebro pa najwyższych 
cenach. 819

Óp:'ci
otrzymają popłatny zaro 
bek uboczny — „Okręt" 
Biuro dzieników Buchsta ■ 
ba we Lwowie. 882

Fokój suchy, słoneczny, 
z umeclowan.em dla in- 

teligertnej Pani za i i  K 
zaraz Jo wynajęcia Kon- 
w ersacya francusko - nie­
miecka, fortepian w domu 
Wiadomość w Administr. 
Gońca. 870

używane kupuję w zna­
czniejszych ilościach po 
ta rdzo  dobrych cenach. 
Bliższe szczegóły za na­
desłaniem marki na od­
powiedz pod: Lwów — 
schowek poczt. 31/g. 761

.w , r / r  ' doborowe tc- 
G włl v i i v  wary korzenne, 
kawy palone i surowe, 
herbaty, rumy angielskie, 
koniaki, wina itp. po naj­
tańszych cenach poleca 
W ładysław  Świtłiic, han­
del korzenny, Lwów, pl. 
Smolki 5. 907

m ł y n
na 3 kamienie, nowo 
budowany, 2 pokoje, 
kuchnia i spiżarnia, 2 
stajnie, 1 stodoła bia- 
chą pokryta, 2 ogrody 
i sadowina Woda jest 
stale latem i zimą. 
LORENC CZUJ. poczta 
Bolechów. yo9

Bezpatna
e k s p e d y c y a  anonsów
do wszystkich krajowych 
dzienników — przyjmuje 
i bezpłatnie ekspedyuje 
wszelkie ogłoszen ia  han­
dlowe, zarazem  wyjedny­
wanie dla anonsujących 
zniżenie cen. Lwów, ui. 
M ałe 6. (boczna Słodu 
wejj. 911

rzepisywania rozm aite­
go -  pisania adresów 

i L p zajęcia do domu 
poszukuje m ł o d y  czło­
wiek z wyrobionem pi­
smem. Łaskawe zgłosze­
ni i do Adnjinistr Gońca 
pod „Zajęcie" 879

PBI-LANTROPiA“
Tow arzystw o wzajemnej’ pom ocy we Lwowie.

Podaję niniejszem do wiadomości P. T. 
Członków, że  dnia 28 b- m. wypłaciliśmy od­
szkodowanie za część spalonych ruchomości, 
stanowiących w łasrość p. Abrahamc Trieb'"as- 
sera w Delatynie. Agenci poszukiwani. 910

P rezes: ROMAN PAWLIKOWSKI.

Nauczycielska Agencja handlowa
Janiny Falłinwiczewej, Lwów, uiica Grodzickich 6.

poleca dla szkół ludowych i wydział

Dzienniki lekcyjne 
i wszelkie druki szkolne 863

Przyjmuje zamówienia na

zbiorki m ineralogiczno-technolo^iczne
z podręcznikiem. — Do nabycia dzieło

Praktyczny Nauczyciel
zalecone przez c. k. Radę 
szkoiną krtłjowa do egza­
minów kwalifikacyjnych.

Własnego wyrobu łóżka żelazne uniwersalne z ma­
teracem, kołdrą i poduszką, ra­
zem za 40 koron.

ków n.e/ tanio polecamy we własnych pracowniach wykonane,
kom pletne sy p ian ie  od 300 koron  począwszy, k redensa  od 120 ___
koron, salony, biblioteki, biurka zwykłe i amerykańskie, łóżka mosiężne, że- 
'azne i dziecinne. Otomany, sofy, fotele i mebie gięte. Dywany, materye me- 
blow e, portyery, story, kapy, narzuiy, pledy i koce Materace włosienne od 
25 koron. Sienniki sprężynowe i t. p. Spłaty najdogodniejsze bez podwyższenia 
cen. 908 Własne pracownie: tap icerską, s to la rsk ą  i pościelow ą =  polecają

IcFwsfsr i Toczusli S m , 3. Maja
Ł«.’ćwżimorowieza3

ZAKŁAD

wycBowawczo- 
b ftaatiowy b

OLGI FIL1PP1
obejmuje 4-kl szkołę 
ludową z prawem publ., 
6 -klasowe L i c e u m  
z prawr, publ. i matury. 
Lekcye zbiorowe do 
matury gimnazyaln.dia 
abiturventek licealnych 

684

ORTĆFIHR9Kapsa okazyjnie, for- 
H  tepiany nowe i prze- 
“  grane najtaniej sprze­

daje Skład Fortepianów
Karola Ma RLCKIEGO
Lwów, Batorego 34. 862

R e a ln o ś ć
(dwa domy z ogrodem) 
przy ul. Łyczakowskiej 
sprzedam zaraz. :: Po­
trzebna gotówka 10000 
złr. Wiadomość Łycza­
ków 48, Skład drzewa.

822

pokojowe w 4-ech wiel­
kościach własnego wy ■ 

robu poleca 8oó
J. GRAJEWSKI
Lwów, ul. Bcimów 1. 

P rosię  żądać cennik.

1 :fl~NE Z DOEROCJ

SZYNKI
j a lh r ó t in i s ż u s z e ! .  
k ie  w ę d lin y  (jicSeoa 

StffLSAHHEA 
TEOF5ILA EftHAŚSA

3 S-uBÓw Si J^tjseSłerń* 
S o k a  1C i Zółkśełft" 
;j|i:ka 65. Zam ówię*
4 twa z  p c o w i R c y i  

liidw rctnie.

owory m Sramofony

i m aszyny § in g e ra
do szycia i do haftu — 
sprzedaje prawie o po­
łowę taniej, niż wszędzie, 
z gwarancyą, na raty, bez 
agentów, oraz m rło uży­
wane od 25 kor l wyżej, 

także zamieniam.

A m e r y k a ń sk i s k ła d
Lwów, ul. Skarbkowsjęa 3, 
róg ulicy Teatralnej. 9u4

l  Paryża i Londynu
Asif. Tiirsc&S
nauczyciel kroju francu­

skiego i angielskiego 
C n o r ą ż C 7 y z n a  13. p a rte r

rozpoczyna
z dniem 15 września br

kurs kroju 
damskiego

Cenc kursu 25 kor. 
Przyjmuje również wpisy 
na Kurs szycia. 915

Krochmal
Drylantuwy z „Bażan­
tem i Kotką", wyrobu 
krajowego, — onecnie 
przewyższający dobro­

cią’ ) jakością wyroby za­
graniczne, dla tego żądać 
należy tylko 1 rc ehmalu 
krajowego z „Bażantem 
i Kotką". — Wszędzie do 
nabycia. 716
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P ranie tazdy
bez względu na 
stan i wiek =  

(szczególnie jednak 
urzędnicy i studenci) 
może łatwo osiągnąć 

uboczny dochód 
i 1 i ż s z e szczegóły: 
Lwów, ąćhiłwłk poczt. 
Numer 31/g. 553

r
• P R f t C D M  ■ 
M S Z I I K U S K A

POD FIRMĄ

szm r a s
■iKOFCzrism

Lw ów , pl. B ern a rd y ń sk i 3

poleca broń myśliwską 
wszelldchsysŁiPów. Sa­
nę, acyj uskutecznia siu 
po cenach najtańszych.

: B a m b u s o w e  s
kosze na Kv iaty kosze 
drzewo, wózki dla dzieci 
własnego wyrobu, baje­
cznie tanio sprzedaje 794

B .  K D H I E D I G Z
Lwów, ul. Batorego 12.
CenniKi ilustrow, franco.

i i i i
p l a t y n o w e  r o i . T i o i t y c l i  „y- 
s t c i n ó w ,  s p r z e d a j e  n a j U i -  

i i i e  | ,  b o  o d  25 e t .  p o c z ą w s z y

<r&p J- f .  Kleczeński
, j 3  L w ó w .  S y t c s t u s k a Z r ,  I. p.  

N .  ^  H u r t .  s E ł a d  p a t e n t  i [ >  
f '  j i '  w o s c i . P r o s p e k t )  i l l u s t r .  
i o e w t o . n i e  —  F l u i d  d o  
1 . , u l n : a n i j  I d r u c i  ki
S , a . y n o w e  b . t a n i o l  2W

Baczność!! Uwa­
żać na zdrow ie!

Przeciw wszelkim 
zarazkon są praw­
dziwe hygiemczne 

SZKLANKI 
NUMERF iWANE

B O I A E Y
r a piwo V< litr- i Va 
litr. poleca jedynie

f i r f ó r
§płdd  por-jelcny i s z h ła ,  Lffcw, rOy 
Ro?er*MKS 2, p a sa ż  Dfiikolascka

"Śa l o n ó m ó d
„ M I M O Z A ”
poleca na sezon zimowy, swój bogato zaop a­
trzony magazyn w  m odele paryskie i w ieóen- 
SKie oraz przyjmuje kapelusze do przerabiania 

i ubierania 912

L w im  ul. T ań sk ie ]  l i s  a m kofeiu h rża
Pocznih I.

(? ;na egzemplarza K 8

S b o r o n id z ?
A d r s s o w e g c

na rok ręjop 8so
zawierający oprócz wielu innych działów

przeszło 40.000
Adiesów mieszkańców kr. stoł. m. Lwowa 
(z wyłączeniem służby i iiiesa r odzielnych) 
w yjdzie z  dniem  5. w rześnia Do przejrze­
nia we wszystkich kawiarniach. hotelach, cu- 
kie; niach, lepszych Męczarniach i zakła­
dach fryzyerskich. Do nabycia w księgar 
mach 1 w Adm. „Skorowidza Adresowego"

ju t iu . ul. beons. Sapiehu 
Rocznik 1.

M I C H A Ł  H A C K E L
W E  LW O W IE , PASAŻ M IKOL ASCHA 1. 

P IER W SZA  K R A JO W A  FABRYKA

GRAMOFONÓW
E Płyt i Płyt

poleca Gramofony od K 25— 309. PŁYTY 
riackel-Record, najtrwalsze na św iecie po 
kor. 3, 10 sztuk kor. 27-50. Każda marka 
płyt do nabycia po cen.e fabrycznej. 304

d o k r r ą  i
polecamy ‘ 2

4%  Listy h.poteczne,
4V2°/o Listy hipoteczne,
5 %  Listy h ipo teczne prem iow ane,
4 %  Listy T o  w. kred. ziem skiego,
4 V£%  Listy B anku k rajow ego,
4°/o Listy B anku k rajow ego,
5°/0 O bhgacye kom unalne Banku kraj., 
4 %  Pożyczkę k rajow ą,
4 %  gal. O bhgacye p ropinacyine, 

i w szelkie renty państw ow e.
P ap iery  te sprzedajem y i kupujem y po 

najdok ładn iejszym  kursi^ćzra-nnym .

£9E  “ A -  “

w i m u m w
I c. k. u p rzy w r ej. galicyjskiego A kcy jn eg o

iR S T m r r

d k  uczniów szkół sredn.
GRONA STOWARZYSZO­
NYCH NADGZYCIZLi 

we Lwowie ui. Asnyka 8.
Instytut przyjmuje na na­
ukę popołudn. uczmów 
publicznych celem przy 
gotow aria do codziennych 
iekeyj szkolnych — przy 
gotowuje p-vwat>stov/ i 
eksternictów dc wszelkich 
egzaminów od I. dc VIII. 
klasy gimnaz. i realnej, 
o ra ’ do matury- gimnaz., 
realnej i s miniuwalnej.— 
Przygotowuje do’ popra­
wek, pizyjtruje uczn.ow 
przepadłych przy egzami­
nie wstępnym do I. ki. 
celem przygotowania .eh 
w ciągu roku do 11 LL. 
przygotowuje u c z n i ó w  
wydziałowych do odpo- 
v ednich klas realn. it. p. 
Przy instytucie jest pro­
wadzony dla ograniczonej 
ilości uczniów, pochodzą 
cycli z lepszych domów'

Pensyonat
w ótórym mają uczniowie 
ścisły nadzói i opiekę pe­
dagogiczno - rodzicielską, 
jakoteż doskonałe utrzy­
manie i eleganckie mie­
szkanie, łazienki, światło 

elektryczne.
Instytut posiada siły na­
uczycielskie tylko ukwa- 
Iifikowane i rutynowane 
w Ldzielaniu poszczegói- 
nycn przedmiotów, gwa-* 
rantując sumienną i facho­
wą pomocw nauce iopiekę 
Zakład otwarty przez cały 
rok bez p. zerwy, także 
podczas w akacyi. S0C

Zniar.a kjmiessgaRifi! 
Fianeelarya adwokaclis 

m s c sd iłs a

MEjeeshieań
^naidiiie sie obecnieui.
Słowackiego 4 , 1. p.647
naprzeciw główm. poczty 

~r ~71F r;r ~7,£ l ^aSS223

salaon ąmwtz MÓD s?»Na
„ K A U N A ”

przeniesie 7 ^  

0 3 2 ^

SZKOŁA:
modniarstwa :: otwiera 
Kurs I-go września br.

„KALINA44 859 
Lwów, Sobieskiego 32.

Rocznie
d z i e s i ę ć
ciągnień, a  najbhżsże już 
1. października m a j ą d u a  
losy t. j i lo s  turecki 
400 fr. i 1 los  włoski 

1 czerw krzyża Oba losy 
razem sprzedajem y za 
288 K. w ra tach  pc 8 K. 

1 (pierwsza rata z przn. 
I i l K.) zaś  s a m  los ture- 
; cki 40C fr. mający ro- 
| cznie sześć ciągnień po- 
i lecciny za 234 K- w ra- 
j  tach po 6 K. 50 h Pie-w- 
i sza rata z przn. 9 K. 50 h. 

Losy tureckie  mają tylko 
n um era  (bez seryi) i nrzy 
każdem ciągnieniu kilka­
naście głównych wygra­
nych od 1000 do 600.000. 
Najniższa wygrana, jaka 
na każdy 'o s  caść rr.usi, 
wynosi 232 fr. W ten spo- 

i sób, nawet w razie v/yi. 
j najniższą wygraną, p ra ­

wie nic się me traci. 
Najbliższe ciągnienie 1. 

października b. r.

Sc88fz i Ghhfe
Dom b an k o w y , Lwów, 
ulica Kopernika 1. 5. 
(dom własny). 2o8

Odpowiedzialny redak to r: Stanisław Tokarski. Z drukarni „Słowa Polskiego14 we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego-


